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ROZDZIAŁ I

Źo bramy hotelu w gubernialnym mieWcie N. wjechała doWć ładna, nieduca bryczka na resorach,
w rodzaju tych, którymi jecdc> kawalerowieŚ dymisjonowani podpułkownicy, sztabskapitanowie,
ziemianie posiadaj>cy około setki dusz chłopskich, słowem wszyscy ci, których nazywaj> Wrednio
zamocnymi. W bryczce siedział pan niezbyt przystojny, ale i niebrzydki, ani nazbyt tłusty, ani
nazbyt chudyś nie mocna powiedzieć, ceby stary, jednak niezbyt młody. Przyjazd jego nie zrobił w
mieWcie cadnego hałasu i nie towarzyszyło mu nic szczególnegoś tylko dwaj rosyjscy chłopi,
stoj>cy u drzwi karczmy naprzeciwko hotelu, poczynili jakieW spostrzecenia, odnosz>ce siC zreszt>
bardziej do pojazdu nic do tego, kto w nim siedział. – Patrzaj no – powiedział jeden do drugiego –
to ci koło! Jak myWlisz, dojechałoby to koło, jakby było trzeba, do Moskwy, czyby nie dojechało? –
Źojechałoby – odpowiedział drugi. – A do Kazania, to myWlC, ce nie dojechałoby? – Źo Kazania
nie dojechałoby – odpowiedział drugi. Na tym siC rozmowa skoMczyła. I jeszcze, kiedy bryczka
podjechała do hotelu, nawin>ł siC młodzieniec w białych dymkowych pantalonach, bardzo w>skich
i krótkich, we fraku z pretensjami do mody, spod którego widać było gors spiCty tulsk> spink> z
pistoletem z br>zu. Młodzieniec odwrócił siC, popatrzył na pojazd, przytrzymał rCk> czapkC, która
mu omal nie zleciała na wietrze, i poszedł w swoj> stronC.

żdy pojazd wjechał w podwórze, pan został przyjCty przez słuc>cego z hotelu albo, jak ich
nazywaj>, numerowego, człowieka cywego i ruchliwego do tego stopnia, ce nawet nie mocna było
dostrzec, jak> miał twarz. Wybiegł zwinnie z serwetk> w rCku, długi i w długim kortowym
surducie, z kołnierzem omal ce nie na głowie, potrz>sn>ł włosami i zwinnie poprowadził pana na
górC przez cał> drewnian> galeriC do zesłanego mu przez Boga pokoju. Pokój był wiadomego
rodzaju, bo i hotel tec był wiadomego rodzaju, to jest właWnie taki, jakie zwykle bywaj> w miastach
gubernialnych, gdzie za dwa ruble na dobC przejezdni otrzymuj> dogodny pokój z karaluchami jak
suszone Wliwki, wygl>daj>cymi ze wszystkich k>tów, i z drzwiami do s>siedniego pomieszczenia
zawsze zastawionymi komod>, gdzie zagospodarowuje siC s>siad, człowiek małomówny i
spokojny, ale nadzwyczaj ciekawy, interesuj>cy siC wszystkimi drobiazgami dotycz>cymi
przyjezdnego. Żront hotelu odpowiadał jego wnCtrzuŚ był bardzo długi, jednopiCtrowyś parter nie
był otynkowany i Wwiecił ciemnoczerwonymi cegiełkami, jeszcze bardziej pociemniałymi skutkiem
pogody i z natury brudnymiś pierwsze piCtro było pomalowane odwieczn> cółt> farb>ś na dole były
sklepiły z chom>tami, powrozami i obwarzankami. W narocnym sklepiku, a właWciwie w oknie,
tkwił handlarz sbitniem1, z samowarem z czerwonej miedzi i o twarzy tak samo czerwonej jak
samowar, tak ce z daleka mocna było pomyWleć, ce na oknie stoj> dwa samowary, gdyby jeden z
samowarów nie miał czarnej jak smoła brody.

Podczas gdy przyjezdny pan ogl>dał swój pokój, wniesiono jego bagacŚ przede wszystkim
walizC z białej skóry, trochC zniszczon>, co wskazywało, ce nie po raz pierwszy była w drodze.
WalizkC wniósł stangret Selifan, niziutki mCcczyzna w kocuszku, i lokaj Pietrek, chłopisko lat
około trzydziestu, w luanym znoszonym surducie, widocznie po panu, z wygl>du nieco surowy, z
bardzo grubymi wargami i nosem. Za waliz> wniesiono niewielki mahoniowy sepet wykładany
brzezin> karelsk>, prawidła do butów i pieczon> kurC owiniCt> w niebieski papier. żdy wszystko to
przyniesiono, stangret Selifan poszedł do stajni zaj>ć siC koMmi, a lokaj Pietrek zacz>ł siC urz>dzać

                                                
1 SbitieM – napój z wrz>dku zaprawionego miodem i korzeniami
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w małym przedpokoiku, bardzo ciemnej norce, dok>d zd>cył juc przynieWć swój szynel, a wraz z
nim jakiW własny zapach, który udzielił siC i przyniesionemu zaraz potem workowi z rócnymi
lokajskimi przyborami. W tej norce przysun>ł do Wciany w>ziutkie łócko na trzech nogach,
nakrywaj>c je czymW podobnym do małego materaca, zbitym i płaskim jak blin i, być moce, tak
samo zatłuszczonym jak blin, który udało mu siC wydCbić od właWciciela hotelu.

Podczas gdy słuc>cy krz>tali siC zapobiegliwie, pan udał siC do ogólnej sali. Jakie bywaj> te
ogólne sale – kacdy przejezdny wie bardzo dobrze. Takie same Wciany, wymalowane olejn> farb>,
pociemniałe u góry od fajczanego dymu i wyWwiecone u dołu plecami rócnych przejezdnych, a
zwłaszcza miejscowymi kupieckimi, kupcy bowiem w dni targowe przychodzili tu w szeWciu albo
w siedmiu wypijać wiadom> iloWć herbatyś taki sam zakopcony cyrandol z mnóstwem wisz>cych
szkiełek, które dygotały i dzwoniły za kacdym razem, gdy numerowy przebiegał po wytartych
chodnikach, cwawo wymachuj>c tac>, na której było takie mnóstwo szklanek do herbaty, jak
ptaków na brzegach morzaś takie same obrazy na cał> WcianC, malowane olejnymi farbamiś słowem,
wszystko to samo co i wszCdzieś ta tylko rócnica, ce na jednym obrazie była namalowana nimfa z
takimi ogromnymi piersiami, jakich czytelnik zapewne nigdy nie ogl>dał. Podobna igraszka natury
zdarza siC zreszt> na rócnych obrazach historycznych, nie wiadomo kiedy, sk>d i przez kogo
przywiezionych do nas, do Rosji, niekiedy nawet przez naszych wielkich panów, miłoWników
sztuki, którzy zakupili je we Włoszech za rad> wioz>cych ich pocztylionów. Pan zdj>ł czapkC i
odwi>zał z szyi wełniany, o tCczowych kolorach szalik, jaki ludziom conatym własnorCcznie robi
cona, daj>c przy tym dobre rady, jak go zawi>zywać, a kawalerom – nie mogC na pewno
powiedzieć, kto im robi, Bóg ich raczy wiedzieć, ja nigdy nie nosiłem takich szalików.
Odwi>zawszy szalik, pan kazał sobie podać obiad. Podczas gdy podawano mu rócne zwykłe w
restauracjach potrawy, jako toŚ kapuWniak z kruchym pierockiem, umyWlnie w ci>gu kilku tygodni
przechowywanym dla przejezdnych, mócdcek z groszkiem, kiełbaski z kapust>, pieczon> pulardC,
kiszone ogórki i odwieczny kruchy, słodki pierocek zawsze gotów do usługś podczas gdy mu to
wszystko podawano i na gor>co, i na zimno, kazał słuc>cemu, czyli numerowemu, opowiadać sobie
rócne głupstwa o tym, kto dawniej prowadził tC restauracjC, a kto teraz, i czy duco daje dochodu, i
czy gospodarz wielki łajdak, na co numerowy zazwyczaj odpowiadałŚ „O, wielki złodziej, proszC
pana!” Jak w oWwieconej źuropie, tak samo i w oWwieconej Rosji istnieje teraz wielu szanownych
ludzi, którzy nie mog> zjeWć w restauracji, ceby nie pogadać ze słuc>cym, a niekiedy nawet
zabawnie sobie z niego pocartować. Zreszt>, przyjezdny nie zadawał tylko prócnych pytaMś z
nadzwyczajn> WcisłoWci> rozpytywał siC, kto jest w mieWcie gubernatorem, kto prezesem s>du, kto
prokuratorem –słowem, nie opuWcił cadnego Wacniejszego urzCdnika, ale z jeszcze wiCksz>
WcisłoWci>, jeceli nawet nie ze szczególnym zainteresowaniem, rozpytywał siC o wszystkich
zamocniejszych obywateli ziemskichŚ ile kto ma dusz chłopskich, jak daleko mieszka od miasta,
nawet jaki ma charakter i jak czCsto przyjecdca, rozpytywał siC uwacnie o stan prowincji, czy nie
było w ich guberni jakich chorób, epidemicznej gor>czki, jakiejW zabójczej febry, ospy i tym
podobnych, a wszystko to tak szczegółowo i z tak> dokładnoWci>, która wskazywała na coW wiCcej
nic na zwykł> ciekawoWć. Pan miał w obejWciu coW solidnego i wycierał nos niebywale głoWno. Nie
wiadomo, jak on to robił, ale nos jego grzmiał jak tr>ba. Ta na pozór niewinna właWciwoWć
przysporzyła mu jednak wiele szacunku ze strony słuc>cego z restauracji, tak ce ten za kacdym
razem, gdy słyszał ów dawiCk, potrz>sał włosami, prostował siC z szacunkiem i nachylaj>c głowC z
wysokoWci pytałŚ „Czy wielmocny pan sobie czego nie cyczy?” Po obiedzie pan wypił filicankC
kawy i usiadł na kanapie, podłocywszy sobie pod plecy poduszkC, któr> w rosyjskich restauracjach
zamiast elastyczn> wełn> wypychaj> czymW bardzo podobnym do cegieł i kamieni brukowych.
Wkrótce zacz>ł ziewać i kazał siC odprowadzić do swego numeru, gdzie połocywszy siC zasn>ł na
dwie godziny. Odpocz>wszy, napisał na kawałku papieru – na proWbC słuc>cego z restauracji – sw>
rangC, imiC i nazwisko, w celu zameldowania tam gdzie nalecy, w policji. Numerowy, schodz>c ze
schodów, przesylabizował z kartki, co nastCpujeŚ radca kolegialny Paweł Iwanowicz Cziczikow,
obywatel ziemski, w sprawach prywatnych. żdy numerowy wci>c jeszcze sylabizuj>c
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odcyfrowywał kartkC, sam Paweł Iwanowicz udał siC, by obejrzeć miasto, z którego był, zdaje siC,
zadowolony, albowiem znalazł, ic miasto bynajmniej nie ustCpuje innym miastom gubernialnym.
Mocno biła w oczy cółta farba na kamienicach i skromnie ciemniała szara na drewnianych domach.
Źomy były parterowe i półtorapiCtrowe, z odwiecznymi facjatkami, bardzo ładnymi według
mniemania gubernialnych architektów. żdzieniegdzie domy te wydawały siC zagubione poWród
szerokiej jak pole ulicy i nie koMcz>cych siC drewnianych płotówś gdzieniegdzie zbijały siC w kupC
i tam widać było wiCcej ludzi i ocywienia. Trafiały siC prawie zmyte deszczem szyldy z rogalami i
z butami, tu i ówdzie z namalowanymi niebieskimi spodniami i z nazwiskiem jakiegoW krawca
Arszawskiegoś tu sklep z czapkami, z napisemŚ „Cudzoziemiec Wasyl Żiodorow”ś ówdzie
namalowany bilard z dwoma graczami we frakach, w jakie ubieraj> siC u nas w teatrach goWcie
wchodz>cy na scenC w ostatnim akcie. żracze byli namalowani z wycelowanymi kijami, z trochC
wykrCconymi w tył rCkami i krzywymi nogami, które dopiero co wykonały w powietrzu entrechat.
Pod tym wszystkim było napisaneŚ „A oto zakład”. Tu i ówdzie, wprost na ulicy, stały stoły z
orzechami, mydłem i piernikami podobnymi do mydłaś tam znów garkuchnia z namalowan> tłust>
ryb> i wetkniCtym w ni> widelcem. NajczCWciej zaW mocna było zauwacyć pociemniałe dwugłowe
orły paMstwowe, które teraz juc zostały zast>pione lakonicznym napisemŚ „Szynk”. Bruki wszCdzie
były kiepskie. Zajrzał i do ogrodu miejskiego, składaj>cego siC z cieniutkich drzewek, które siC ale
przyjCły, z podpórkami w kształcie trójk>tów u dołu, bardzo ładnie pomalowanymi zielon> farb>
olejn>. Zreszt>, chociac te drzewka nie były wycsze od trzciny, pisano o nich w gazetach przy
opisie iluminacji, ce „miasto nasze zostało dziCki staraniom naczelnika miasta przyozdobione
ogrodem, składaj>cym siC z cienistych, rozłocystych. drzew, daj>cych ochłodC w skwarny dzieM” i
ce przy tym „było bardzo miło patrzeć, jak serca obywateli drcały z nadmiaru wdziCcznoWci i
wylewały potoki łez na znak uznania dla pana naczelnika miasta”. Rozpytawszy szczegółowo
stracnika, którCdy mocna by przejWć blicej, jeceli bCdzie trzeba, do soboru, do miejsc publicznych,
do gubernatora, poszedł spojrzeć na rzekC przepływaj>c> przez Wrodek miastaś po drodze zdarł
przybity do słupa afisz, ceby po przyjWciu do domu dokładnie go przeczytaćś popatrzył uwacnie na
id>c> po drewnianym chodniku damC o niebrzydkiej powierzchownoWci, za któr> szedł chłopiec w
wojskowym mundurze, z zawini>tkiem w rCku, i jeszcze raz obrzuciwszy wszystko spojrzeniem,
jakby po to, ceby dobrze zapamiCtać połocenie, udał siC do domu, prosto do swego numeru,
podtrzymywany z lekka na schodach przez słuc>cego z restauracji. Po wypiciu herbaty usiadł przy
stole, kazał sobie podać WwiecC, wyj>ł z kieszeni afisz, podniósł go do Wwiecy i zacz>ł czytać
mruc>c trochC prawe oko. Zreszt> w afiszu nie było nic godnego uwagiŚ wystawiano dramat pana
Kotzebue, w którym RollC grał pan Poplewin, KorC – panna Ziabłowa, inne osoby były jeszcze
mniej ciekaweś jednakce przeczytał je wszystkie, doszedł nawet do ceny parteru i dowiedział siC, ce
afisz był drukowany w drukarni zarz>du gubemialnegoś póaniej odwrócił na drug> stronC, ceby
zobaczyć, czy i tam czego nie ma, ale nic nie znalazłszy przetarł oczy, zwin>ł arkusz starannie i
włocył go do swego sepetu, gdzie miał zwyczaj kłaWć wszystko, co popadło. ŹzieM, zdaje siC, został
zakoMczony porcj> zimnej cielCciny, butelk> musuj>cego kwasu i mocnym snem na cały regulator,
jak siC wyracaj> w niektórych miejscowoWciach obszernego paMstwa rosyjskiego.

Cały nastCpny dzieM był poWwiCcony wizytomś przyjezdny poszedł składać wizyty wszystkim
miejskim dygnitarzom. Złocył uszanowanie gubernatorowi, który, okazało siC, był, podobnie jak
Cziczikow, ani tłusty, ani chudy, miał na szyi AnnC i mówiono nawet, ce był przedstawiony do
gwiazdyś zreszt> był to wielki poczciwiec i nawet sam wyszywał czasem na tiulu. Potem udał siC
do wicegubernatora, potem był u prokuratora, u prezesa s>du, u policmajstra, u dziercawcy
wódczanego, u zarz>dzaj>cego fabrykami rz>dowymi... szkoda, ce trochC trudno zapamiCtać
wszystkich mocnych tego Wwiataś ale wystarczy powiedzieć, ce przyjezdny okazał wielk> gorliwoWć
pod wzglCdem wizyt. Przyszedł nawet złocyć uszanowanie inspektorowi zarz>du szpitali i
miejskiemu architektowi. I potem długo jeszcze siedział w bryczce, namyWlaj>c siC, komu by
jeszcze złocyć wizytC, ale nie znalazło siC juc w mieWcie wiCcej urzCdników. W rozmowach z tymi
potCgami umiał bardzo zrCcznie pochlebiać kacdemu. żubernatorowi napomkn>ł jakoW, ce do jego
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guberni wjecdca siC jak do raju, drogi wszCdzie aksamitne, i ce te władze, które naznaczaj>
m>drych dygnitarzy, godne s> wielkiej pochwały. Policmajstrowi powiedział coW bardzo
pochlebnego o miejskich stracnikach, a w rozmowach z wicegubernatorem i prezesem s>du, którzy
byli dopiero radcami stanu, powiedział nawet przez omyłkC dwa razyŚ „ekscelencjo”, co im siC
bardzo spodobało. Skutek był taki, ce gubernator poprosił go do siebie tego samego dnia na
prywatny wieczorek, inni urzCdnicy takce – ten na obiad, ów na partiC bostona, tamten na herbatC.

Przyjezdny, jak siC zdaje, unikał mówienia o sobieś a jeceli mówił, to jakimiW ogólnikowymi
zwrotami, z wyraan> skromnoWci>, i rozmowa z nim w takich wypadkach przybierała nieco
ksi>ckowy charakter, ce jest nic nie znacz>cym robakiem tego Wwiata i nie godzien, ceby siC nim
zbytnio zajmowano, ce wiele doWwiadczył w swoim cyciu, ce na słucbie cierpiał w imiC prawdy,
miał wielu nieprzyjaciół, groc>cych nawet jego cyciu, i ce teraz, pragn>c spokoju, szuka sobie
wreszcie miejsca do osiedlenia siC, i ce po przybyciu do lego miasta uznał za swój obowi>zek
okazać szacunek pierwszym jego dygnitarzom. Oto wszystko, czego siC dowiedziano w mieWcie o
tej nowej osobistoWci, która w bardzo krótkim czasie nie omieszkała pokazać siC na
gubernatorskim. wieczorku. Przygotowania do tego wieczorku zajCły przeszło dwie godziny i tu
przyjezdny okazał tak> dbałoWć o toaletC, jak> nie wszCdzie siC widuje. Po krótkim Wnie poobiednim
kazał sobie podać przybory do mycia i nadzwyczajnie długo nacierał mydłem oba policzki
podparłszy je od wewn>trz jCzykiemś potem, wzi>wszy z ramienia numerowego rCcznik, wytarł
nim ze wszystkich stron sw> pełn> twarz, zacz>wszy od uszu i parskn>wszy przedtem dwa razy
prosto w twarz numerowego. Potem włocył przed lustrem gors, wyrwał dwa wyłac>ce z nosa
włoski i bezpoWrednio potem nałocył frak koloru borówek „z iskr>”. Tak ubrany pojechał własnym
ekwipacem przez niezmiernie szerokie ulice, oWwietlone sk>pym Wwiatłem gdzieniegdzie
błyszcz>cych okien. Zreszt> dom gubernatora był oWwietlony prawie jak na balś powozy z
latarniami, przed podjazdem dwóch candarmów, okrzyki forysiów w oddali – słowem, wszystko
jak nalecy. Cziczikow po wejWciu do salonu byt zmuszony na chwilC przymrucyć oczy, bo blask
Wwiec, lamp i damskich sukien byt straszny. Wszystko było zalane Wwiatłem. Czarne fraki
przemykały i kr>cyły pojedynczo lub grupami tu i tam, jak kr>c> muchy po białej lWni>cej
rafinadzie w czasie gor>cego lipcowego lata, kiedy stara klucznica przy otwartym oknie r>bie j> i
dzieli na błyszcz>ce kawałkiś wszystkie dzieci patrz> zebrawszy siC wokoło, Wledz>c ciekawe ruchy
jej szorstkich r>k podnosz>cych młotek, a powietrzne szwadrony much, unoszone lekkim
powiewem, wlatuj> Wmiało, jak prawowici gospodarze, i korzystaj>c z krótkowzrocznoWci staruszki
i ze słoMca, które oWlepia jej oczy, obsiadaj> smaczne k>skiŚ tam pojedynczo, ówdzie zwartymi
grupami. Nasycone bogatym latem, które i tak na kacdym kroku rozstawia smaczne potrawy,
przyleciały wcale nie po to, ceby jeWć, lecz ceby tylko siC pokazać, przejWć siC tam i z powrotem po
rozsypanym cukrze, potrzeć jedn> o drug> tylne albo przednie łapki, podrapać siC nimi pod
skrzydełkami albo wyci>gn>wszy obie przednie łapki potrzeć sobie nimi nad głow>, obrócić siC i
znów odlecieć, i znów przylecieć nowymi dokuczliwymi szwadronami.

Cziczikow nie zd>cył siC rozejrzeć, a juc został wziCty pod rCkC przez gubernatora, który
natychmiast przedstawił go gubernatorowej. Przyjezdny goWć i tu umiał siC znaleaćś powiedział
jakiW komplement, całkiem odpowiedni dla człowieka w Wrednim wieku, posiadaj>cego rangC
niezbyt wysok>, ale i niezbyt nisk>. żdy pary taneczne przycisnCły wszystkich do Wciany,
załocywszy rCce w tył, spogl>dał na nie bardzo uwacnie przez dwie minuty. Wiele dam było
ubranych ładnie i modnie, inne ubrały siC w to, co Bóg dał w mieWcie prowincjonalnym. MCcczyani
tutaj, jak i wszCdzie, byli dwóch rodzajówŚ jedni chudzi, uwijaj>cy siC wci>c koło damś niektórzy z
nich byli tacy, ce trudno ich było odrócnić od petersburcanŚ mieli tak samo starannie, z rozmysłem i
gustem zaczesane bokobrody albo tec miłe, zupełnie gładko ogolone owale twarzy, tak samo
niedbale przysiadali siC do dam, tak samo mówili po francusku i rozWmieszali damy tak samo jak w
Petersburgu. Inny rodzaj mCcczyzn stanowili tłuWci albo tec tacy jak Cziczikow, to jest nie ceby
nazbyt tłuWci, ale i nie chudzi. Ci, wprost przeciwnie, krzywili siC i stronili od dam, i tylko
rozgl>dali siC po k>tach, czy słuc>cy gubernatora nie rozstawia gdzie zielonego stolika do wista.



6

Twarze ich były pełne i okr>głe, niektórzy mieli brodawki, ten i ów był nawet dziobaty, włosów na
głowie nie czesali ani w czub, ani w pukle, ani na sposób „niech mnie diabli wezm>”, jak mówi>
Żrancuziś włosy mieli albo krótko podstrzycone, albo przylizane, a rysy twarzy bardziej
zaokr>glone i mocne. Byli to najszanowniejsi urzCdnicy w mieWcie. Niestety! tłuWci lepiej umiej> na
tym Wwiecie dbać o swoje sprawy nic chudzi. Chudzi s> raczej urzCdnikami do specjalnych
poruczeM albo tylko figuruj> na liWcie i wałCsaj> siC tu i tamŚ ich egzystencja jest jakoW nazbyt
lekka, eteryczna i zupełnie niepewna. TłuWci zaW nigdy nie zajmuj> nieokreWlonych miejsc, zawsze
tylko okreWlone i jeceli juc gdzie zasi>d>, to pewnie i mocno, tak ce raczej miejsce zatrzeszczy i
ugnie siC pod nimi, nic oni spadn>. ZewnCtrznego poloru nie lubi>ś ich fraki nie s> tak dobrze
skrojone jak chudych, za to w szkatułkach błogosławieMstwo boce. Chudy w ci>gu trzech lat nie ma
ani jednej duszy, której by nie zastawił w lombardzieś tłusty – tylko popatrzeć – juc ma gdzieW na
koMcu miasta dom, kupiony na imiC cony, potem na drugim koMcu drugi dom, potem wioskC pod
miastem, potem wieW jak siC patrzy. Wreszcie tłusty, wysłucywszy siC Bogu i cesarzowi,
zasłucywszy na powszechne powacanie, porzuca słucbC i zostaje obywatelem ziemskim, zacnym
panem rosyjskim, prowadzi dom otwarty i cyje sobie, i dobrze cyje. A po nim znowu chudzi
spadkobiercy, rosyjskim obyczajem, przepuszczaj> galopem ojcowski dobytek. Nie mocna ukryć,
ce Cziczikow zajmował siC prawie takiego rodzaju rozmyWlaniami, kiedy przypatrywał siC
towarzystwu, i rezultatem było to, ce przył>czył siC w koMcu do tłustych, wWród których spotykał
prawie wszystkie znajome twarze – prokuratora z bardzo czarnymi, gCstymi brwiami i trochC
mrugaj>cym lewym okiem, jakby mówiłŚ „Chodamy, bracie, do drugiego pokoju, tam ci coW
powiem”, człowieka zreszt> powacnego i małomównegoś poczmistrza, człowieka niziutkiego, ale
dowcipnisia i filozofaś prezesa s>du, nader rozs>dnego i uprzejmego człowieka – wszyscy powitali
go jak starego znajomego, na co Cziczikow oddawał ukłony trochC na ukos, zreszt> nie bez
wdziCku. Zaraz zapoznał siC z bardzo uprzejmym i grzecznym właWcicielem ziemskim Maniłowem
i trochC niezgrabnym z wygl>du Sobakiewiczem, który natychmiast nast>pił mu na nogC mówi>cŚ
„ProszC wybaczyć”. Zaraz tec podsuniCto mu kartC do wista, któr> przyj>ł z takim samym
grzecznym ukłonem. Usiedli przy zielonym stoliku i nie wstawali juc ac do kolacji. Wszystkie
rozmowy zupełnie siC urwały, jak siC zawsze dzieje, gdy nareszcie przystCpuje siC do powacnego
zajCcia. Chociac poczmistrz był bardzo rozmowny, ale i ten, wzi>wszy karty do r>k, natychmiast
przybrał myWl>cy wyraz twarzy, górn> wargC nakrył doln> i zachował tak> minC przez cały czas
gry. Wychodz>c figur>, mocno uderzał rCk> o stół mówi>c, jeceli była damaŚ „Ida, stara popadio!”,
jeceli zaW królŚ „Ida, tambowski chłopie!” A prezes podgadywałŚ „A ja go po w>sach, a ja j> po
w>sach!” Czasami przy uderzeniu kartami o stół wyrywały siC wyraceniaŚ „A! było nie było, jak
nie ma w co, to w karo!” Albo po prostu okrzykiŚ „Kiery! kiereczki! pikiencja!” albo „Piki, piczki!
pikiendras!”, a nawet po prostuŚ „Piczuk!” – nazwy, którymi w swym towarzystwie ochrzcili
kolory. Po zakoMczeniu gry, jak to bywa, spierano siC doWć głoWno. Nasz przyjezdny goWć równiec
siC spierał, ale jakoW nadzwyczaj subtelnie, tak ic wszyscy widzieli, ce siC spierał, a równoczeWnie
spierał siC w bardzo miły sposób. Nigdy nie mówiłŚ „Pan wyszedł” tylkoŚ „ Pan był łaskaw wyjWć”.
„Miałem zaszczyt zabić paMsk> dwójkC” – i tym podobnie. beby jeszcze bardziej przekonać swoich
przeciwników, za kacdym razem podsuwał im wszystkim sw> srebrn> emaliowan> tabakierkC, na
której dnie zauwacono dwa fiołki, włocone tam dla zapachu. UwagC przyjezdnego szczególnie
zwrócili na siebie właWciciele ziemscy Maniłow i Sobakiewicz, o których było wycej wspomniane.
Zaraz siC o nich poinformował odwoławszy nieco na stronC prezesa i poczmistrza. Kilka pytaM,
zadanych przez niego, Wwiadczyło nie tylko o ciekawoWci goWcia, ale i o rzeczowoWciś przede
wszystkim bowiem wypytał siC, ile kacdy z nich posiada dusz chłopskich i w jakim stanie znajduj>
siC ich maj>tki, a potem dopiero dowiedział siC o imiC i imiC ojca. W krótkim czasie udało mu siC
zupełnie ich oczarować. WłaWciciel ziemski Maniłow, człowiek jeszcze bynajmniej niestary,
maj>cy oczy słodkie jak cukier i przymrucaj>cy je za kacdym razem, gdy siC Wmiał, stracił głowC
dla Cziczikowa. Bardzo długo Wciskał mu rCkC i prosił usilnie o zaszczycenie go przyjazdem na
wieW, do której, według jego słów, było tylko piCtnaWcie wiorst od miejskiej rogatki. Na to



7

Cziczikow z bardzo grzecznym pochyleniem głowy i serdecznym uWciskiem rCki odpowiedział, ce
nie tylko z mił> chCci> gotów jest to zrobić, ale bCdzie to sobie poczytywał za swój WwiCty
obowi>zek. Sobakiewicz równiec powiedział nieco lakonicznieŚ – ProszC i do mnie – szurn>wszy
nog> obut> w trzewik tak olbrzymiej wielkoWci, ce nie wiadomo, czy znalazłaby siC dla niego
odpowiednia noga, zwłaszcza dziW, kiedy w Rosji zaczynaj> znikać legendarni bohaterowie.

NastCpnego dnia Cziczikow udał siC na obiad i na wieczór do policmajstra, u którego goWcie
zasiedli do wista o trzeciej po obiedzie i grali do drugiej w nocy. Tam miCdzy innymi zapoznał siC
z właWcicielem ziemskim Nozdriowem, człowiekiem lat około trzydziestu, bardzo swobodnym,
który po kilku słowach zacz>ł mu mówić „ty”. Policmajstrowi i prokuratorowi Nozdriow równiec
mówił „ty” i był z nimi na stopie przyjacielskiejś ale gdy zasiedli do wysokiej gry, policmajster i
prokurator nadzwyczaj bacznie obserwowali jego lewy i uwacali prawie na kacd> kartC, któr>
wychodził. NastCpnego dnia Cziczikow spCdził wieczór u prezesa s>du, który w nieco
zatłuszczonym szlafroku przyjmował swych goWci, w tej liczbie jakieW dwie damy. Potem był na
wieczorze u wicegubernatora, na wystawnym obiedzie u dziercawcy wódczanego i u prokuratora
na skromnym, który zreszt> mógł ujWć za wystawnyś na Wniadaniu wydanym po naboceMstwie przez
naczelnika miasta, które równiec warte było tyle co obiad. Słowem, ani godziny nie pozostawał w
domu i do hotelu przyjecdcał tylko po to, ceby spać. Przyjezdny w kacdej sytuacji jakoW umiał siC
znaleać i dowiódł, ce jest doWwiadczonym Wwiatowcem. O czymkolwiek toczyła siC rozmowa,
zawsze umiał j> podtrzymać. JeWli mówiono o hodowli koni – mówił o hodowli koniś jeWli
mówiono o rasowych psach – i tu wygłaszał bardzo rzeczowe spostrzeceniaś w rozmowie o
Wledztwie, przeprowadzonym przez izbC skarbow>, dowiódł, ce i procedura s>dowa nie jest mu
obcaś gdy była mowa o grze w bilard – i tu nie był ignorantemś jeWli rozmawiano o cnocie – i o
cnocie mówił bardzo dobrze, nawet ze łzami w oczach, o przyrz>dzaniu grzanego wina – znał siC
na grzanym winieś o nadzorcach i urzCdnikach celnych – i o nich mówił tak, jakby sam był i
urzCdnikiem, i nadzorc>. Ale szczególne, ce wszystko to umiał mówić z jakimW umiarem, zawsze
potrafił znaleać siC. Mówił nie za głoWno i nie za cicho, ale akurat tak jak nalecy. Słowem, był
przyzwoitym człowiekiem pod kacdym wzglCdem. Wszyscy urzCdnicy byli zadowoleni z
przyjazdu nowej osobistoWci. żubernator wyraził siC o nim, ce to człowiek dobrze myWl>cy,
prokurator, ce to bardzo rzeczowy człowiekś pułkownik candarmerii mówił, ce to człowiek bardzo
uczonyś prezes s>du, ce to człowiek doWwiadczony i szanownyś policmajster, ce to człowiek
szanowny i miłyś cona policmajstra, ce to człowiek bardzo miły i bardzo uprzejmy. Nawet sam
Sobakiewicz, który rzadko siC o kimW dobrze wyracał, przyjechawszy doWć póano z miasta do
domu, lec>c juc zupełnie rozebrany w łócku obok swojej chuderlawej cony, powiedział jejŚ –
Byłem, kochanie, na wieczorze u gubernatora, jadłem obiad u policmajstra i zapoznałem siC z radc>
kolegialnym Pawłem Iwanowiczem Cziczikowem. Bardzo miły człowiek! – Na co małconka
odpowiedziałaŚ – Hm! – i tr>ciła go nog>.

Taka opinia, bardzo pochlebna dla goWcia, powstała o nim w mieWcie i utrzymała siC dopóty,
dopóki pewna dziwna właWciwoWć goWcia i przedsiCwziCcie albo, jak mówi> na prowincji, kazus, o
którym czytelnik niedługo siC dowie, nie wprawiły w zdumienie prawie całego miasta.
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ROZDZIAŁ II

Przyjezdny pan przebywał w mieWcie juc wiCcej nic tydzieM, rozjecdcaj>c po wieczorkach i
obiadach, i w ten sposób spCdzaj>c, jak siC to mówi, bardzo mile czas. W koMcu postanowił
przenieWć swe wizyty poza miasto i odwiedzić właWcicieli ziemskich Maniłowa i Sobakiewicza,
którym dał słowo. Być moce, ic pobudziła go do tego inna, istotniejsza przyczyna, sprawa
powacniejsza, blicsza sercu... Ale o tym wszystkim czytelnik dowie siC stopniowo w odpowiednim
czasie, jeceli tylko starczy mu cierpliwoWci na przeczytanie niniejszego opowiadania, bardzo
długiego i maj>cego siC potem rozwin>ć szerzej, w miarC zblicania siC do koMca, wieMcz>cego
dzieło. Stangret Selifan otrzymał polecenie zaprzCgniCcia wczesnym rankiem koni do znanej nam
bryczki. Pietrek miał siedzieć w domu, uwacać na pokój i walizC. Nie zawadzi, jeWli czytelnik
pozna siC z tymi dwoma poddanymi naszego bohatera. Chociac, rzecz prosta, s> oni osobistoWciami
mało wybitnymi, takimi, które nazywa siC drugorzCdnymi i trzeciorzCdnymi, chociac główne
posuniCcia i sprCcyny akcji poematu nie na nich siC opieraj>, zaledwie gdzieniegdzie ich dotykaj> i
z lekka o nie zahaczaj> – lecz autor lubi we wszystkim być bardzo dokładny i pod tym wzglCdem,
pomimo ce sam jest Rosjaninem, chce być akuratny jak Niemiec. Zajmie to zreszt> niewiele czasu i
miejsca, bo niewiele trzeba dodać do tego, co czytelnik juc wie, a mianowicie, ce Pietrek chodził w
trochC za obszernym br>zowym surducie po panu i miał, zwyczajem ludzi swego stanu, gruby nos i
usta. Usposobienia był raczej milcz>cego nic gadatliwego, posiadał nawet szlachetn> skłonnoWć do
oWwiaty, to jest do czytania ksi>cek, o których treWć siC nie troszczyłŚ było mu zupełnie wszystko
jedno, czy to przygody zakochanego bohatera, czy po prostu elementarz albo modlitewnik –
wszystko czytał z jednakow> uwag>ś gdyby mu podsuniCto chemiC – i tej by nie odrzucił. Podobało
mu siC nie to, o czym czytał, lecz raczej samo czytanie, WciWlej sam proces czytania, ce oto z liter
ci>gle wychodzi jakieW słowo, które czasami diabli wiedz>, co znaczy. To czytanie odbywało siC
najczCWciej w pozycji lec>cej, w przedpokoju, na łócku i na materacu, który z tego powodu stał siC
zbity i cienki jak placek. Oprócz namiCtnoWci do czytania miał jeszcze dwa przyzwyczajenia,
stanowi>ce dwie inne jego cechy charakterystyczneŚ spać nie rozbieraj>c siC, tak jak stał, w tym
samym surducie, i nosić zawsze ze sob> jakiW szczególny, sobie tylko właWciwy zapach, podobny
do zapachu zamieszkałego pokoju. Wystarczyło, ceby tylko postawił gdzieW swoje łócko, choćby
nawet w nie zamieszkałym dot>d pokoju, i przyniósł tam swój szynel i rzeczy, a juc zdawało siC, ce
w tym pokoju od dziesiCciu lat mieszkaj> ludzie. Cziczikow, bCd>c człowiekiem bardzo
wracliwym, a nawet w niektórych wypadkach przewracliwionym, wci>gn>wszy zaraz po
obudzeniu powietrze w nozdrza, marszczył siC tylko i potrz>sał głow> mówi>cś „Ty, bracie, diabli
ciC wiedz>, pocisz siC czy co. PoszedłbyW chociac do łaani”. Na co Pietrek nic nie odpowiadał i
starał siC natychmiast zaj>ć jak>W robot>Ś albo podchodził ze szczotk> do wisz>cego paMskiego
fraka, albo po prostu coW sprz>tał. Co myWlał wtedy, gdy milczał? Być moce, ic mówił do siebieŚ „I
ty takce dobryW, ce tec ci siC nie naprzykrzyło czterdzieWci razy powtarzać jedno i to samo”. Bóg
raczy wiedzieć, nie wiadomo, co myWli dworski poddany wtedy, gdy pan daje mu nauki. A wiCc oto
co na pierwszy raz mocna powiedzieć o Pietrku. Stangret Selifan był zupełnie inny... Ale autor ma
wielkie skrupuły, ce zajmuje tak długo czytelników ludami niskiego pochodzenia, wiedz>c dobrze,
jak niechCtnie zawieraj> oni znajomoWć z nicsz> klas>. Rosjanin taki juc jestŚ ma wielk> ochotC do
zapoznania siC z tym, kto jest choćby o jedn> rangC wycszy od niego, i daleka znajomoWć z hrabi>
albo z ksiCciem wiCcej dla mego znaczy od wszelkich zacyłych stosunków przyjacielskich. Autor
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obawia siC nawet o swego bohatera, który jest tylko radc> kolegialnym. Radcy nadworni, być
moce, zapoznaj> siC z nim, ale ci, którzy siC juc dochrapali rang generalskich, ci, Bóg raczy
wiedzieć, być moce, rzuc> nawet jedno z tych pogardliwych spojrzeM, które człowiek dumnie rzuca
na wszystko, co mu siC pl>cze u nóg, albo, być moce, jeszcze gorzej, przejd> z zabójcz> dla autora
obojCtnoWci>. Lecz jakkolwiek przykre jest i to i tamto, trzeba jednak wrócić do bohatera. A wiCc
wydawszy odpowiednie zarz>dzenia jeszcze z wieczora, obudził siC rano bardzo wczeWnie, umył
siC, wytarł od stóp do głów mokr> g>bk>, co robił tylko w niedziele – a tego dnia była właWnie
niedziela – ogolił siC tak, ce policzki stały siC prawdziwym atłasem, jeceli wzi>ć pod uwagC
gładkoWć i połysk, nałocył frak koloru borówek, „z iskr>”, a potem futro niedawiedzie, zszedł ze
schodów, podtrzymywany pod rCkC to z jednej, to z drugiej strony przez numerowego, i wsiadł do
bryczki. Bryczka z turkotem wyjechała z bramy hotelu na ulicC. Przechodz>cy pop zdj>ł kapelusz,
kilka chłopców w zabrudzonych koszulach wyci>gnCło rCce, mówi>cŚ – Wielmocny panie,
wspomóc sierotC! – Stangret, zauwacywszy, ce jeden z nich ma wielk> ochotC uwiesić siC z tyłu,
smagn>ł go batem i bryczka zaczCła skakać po kamieniach. Z radoWci> ujrzano z daleka pasiasty
szlaban, Wwiadcz>cy, ce brukowana ulica, tak samo jak i kacda inna mCka, musi siC wkrótce
skoMczyć. Cziczikow uderzył siC jeszcze kilka razy doWć mocno o budC, i wreszcie bryczka
potoczyła siC po miCkkiej ziemi. Zaledwie miasto zniknCło w tyle, gdy zaczCła siC, jak to u nas,
niedorzecznoWć i dzicz po obu stronach drogiŚ górki, jedlina, niziutkie, rzadkie kCpy młodych
sosen, opalone pnie starych, dziki wrzos i tym podobne głupstwa. Trafiały siC wyci>gniCte pod
sznur wsie, przypominaj>ce budow> stare uskładane drwa, pokryte szarymi dachami, z rzeabionymi
w drzewie ozdobami, które podobne były do wisz>cych haftowanych rCczników. Kilku chłopów w
swych baranich kocuchach ziewało, jak zazwyczaj siedz>c na ławkach przed wrotami. Baby o
tłustych twarzach i chustkach przepasanych na krzyc wygl>dały przez górne szybkiś przez dolne
patrzył cielak albo Wwinia wysuwała swój tCpy ryj. Słowem, widoki dobrze znane. Przejechawszy
piCtnast> wiorstC przypomniał sobie, ce tutaj, według słów Maniłowa, powinna być jego wieW, ale
minCli i szesnasta wiorstC, a wsi wci>c nie było widać i gdyby nie dwaj spotkani chłopi, nie
wiadomo, czyby im siC udało trafić. Na zapytanie, czy daleko st>d do wsi Zamaniłowki, chłopi
zdjCli kapelusz i jeden z nich, który był m>drzejszy i nosił brodC w klin, odpowiedziałŚ

– Moce Maniłowka, a nie Zamaniłowka?
– No tak, Maniłowka.
– Maniłowka? Ano jak przejedziesz jeszcze jedn> wiorstC, to wtenczas prosto na prawo.
– Na prawo? – odezwał siC stangret.
– Na prawo – powiedział chłop. – To bCdziesz miał drogC do Maniłowkiś a Zamaniłowki cadnej

nie ma. Ona siC tak nazywa, to znaczy tak mówi>. Maniłowka, a Zamaniłowki tu całkiem nie ma.
Tam prosto na górze zobaczysz dom murowany, piCtrowy, paMski dom, a w nim sam pan mieszka,
to bCdzie Maniłowka, a Zamaniłowki cadnej tu nie ma i nie było.

Pojechali na poszukiwanie Maniłowki. Przejechawszy dwie wiorsty spotkali zakrCt na poln>
drogCś ale juc i dwie, i trzy, i cztery wiorsty, zdaje siC zrobili, a murowanego domu wci>c jeszcze
nie było widać. Tu Cziczikow przypomniał sobie, ce jeceli przyjaciel zaprasza do siebie na wieW
odległ> o piCtnaWcie wiorst, to znaczy, ce jest do niej bitych trzydzieWci. WieW Maniłowka niewielu
mogła przymanić swym połoceniem. Źwór stał samotnie na wzgórzu, otwartym na wszystkie
wiatry, jakim tylko zechce siC powiaćś spadek góry, na której stał, był odziany strzycon> darnin>.
Na niej rozrzucone były po angielsku dwa czy trzy klomby z krzewami bzu i cółtej akacjiś piCć czy
szeWć brzóz tu i ówdzie wznosiło swoje rzadkie, drobnolistne wierzchołki. Pod dwiema spoWród
nich widać było altankC z płask> zielon> kopułk>, drewnianymi niebieskimi kolumienkami i
napisemŚ „Vwi>tynia samotnego dumania”ś nicej staw pokryty rzCs>, co zreszt> nic jest rzadkoWci>
w angielskich ogrodach rosyjskich ziemian. U podnóca tej wyniosłoWci i po czCWci na samym
zboczu ciemniały wzdłuc i w poprzek szare drewniane chaty, które nasz bohater, nie wiadomo z
jakiego powodu, natychmiast zacz>ł rachować i narachował ich wiCcej nic dwieWcie. Nigdzie
pomiCdzy nimi nie było rosn>cego drzewka ani jakiejkolwiek zielonoWciś zewsz>d wygl>dały same
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tylko bierwiona. Widok ocywiały dwie baby, które malowniczo podniósłszy spódnice i
poobtykawszy je ze wszystkich stron, brnCły po kolana w stawie, wlok>c za dwa drewniane kołki
porwan> sieć, w której było widać dwa zapl>tane raki i błyszczała złapana płotkaś baby, zdaje siC,
kłóciły siC o coW i wymyWlały sobie. W poblicu, z boku, ciemniał jakimW mdłoniebieskawym
kolorem sosnowy las. Nawet pogoda wypadła odpowiednia. ŹzieM nie był ani jasny, ani ciemny,
ale jakiegoW jasnoszarego koloru – jaki bywa tylko na starych mundurach garnizonowych cołnierzy,
tego na ogół spokojnego wojska, ale trochC nietrzeawego w dni Wwi>teczne. Źo uzupełnienia
obrazu nie brakowało nawet koguta, zwiastuna zmiennej pogody, który, mimo ic łeb miał
zdziobany ac do mózgu dziobami innych kogutów z powodu wiadomych spraw zalotnictwa, piał
bardzo głoWno, a nawet trzepotał skrzydłami, wyskubanymi jak stara rogócka. Podjecdcaj>c do
dworu Cziczikow zauwacył na ganku samego gospodarza, który stał w zielonym surducie,
przyłocywszy rCkC do czoła nad oczami, na kształt daszka, ceby lepiej siC przyjrzeć
podjecdcaj>cemu powozowi. W miarC jak bryczka zblicała siC do ganku, oczy jego stawały siC
coraz weselsze, a uWmiech coraz szerszy.

– Paweł Iwanowicz! – zawołał w koMcu, gdy Cziczikow wysiadł z bryczki. – Jednak
przypomniał pan sobie o nas!

Obaj przyjaciele bardzo mocno siC ucałowali i Maniłow zaprowadził swego goWcia do pokoju.
Chociac czas, w ci>gu którego bCd> przechodzili przez sieM, przedpokój i stołowy, jest nieco
przykrótki, spróbujemy, czy nam siC nie uda jakoW go wykorzystać i powiedzieć coW niecoW o
gospodarzu domu. Lecz tu autor musi siC przyznać, ce podobne przedsiCwziCcie jest bardzo trudne.
O wiele łatwiej rysować charaktery wielkich rozmiarówŚ tam po prostu rzuca siC pełn> garWci>
farby na płótno – czarne pałaj>ce oczy, nawisłe brwi, przeciCte zmarszczk> czoło, przerzucony
przez ramiC czarny albo purpurowy jak ogieM płaszcz – i portret gotowyś ale ci wszyscy panowie,
których jest wielu na Wwiecie, z wygl>du s> bardzo do siebie podobni, a jednak, jeWli siC przyjrzeć,
zobaczy siC wiele nieuchwytnych cech – ci panowie s> strasznie trudni do portretowania. Tu trzeba
bCdzie mocno wytCcać uwagC, zanim siC wydobCdzie wszystkie delikatne, prawie niewidzialne
rysy i w ogóle trzeba bCdzie bardzo pogłCbić juc wyćwiczone w nauce obserwacji spojrzenie.

Bóg jeden chyba mógł powiedzieć, jaki był charakter Maniłowa. Istnieje rodzaj ludzi, o których
siC mówiŚ taki sobie człowiek – ni to, ni owo, ni pies, ni wydra, jak powiada przysłowie. Być moce,
ce do nich powinno siC zaliczyć Maniłowa. Z wygl>du był to człowiek okazałyś rysy jego twarzy
nie były pozbawione wdziCku, ale w tym wdziCku, jak siC zdawało, było troszeczkC za duco cukruś
w jego obejWciu i zwrotach było coW przymilnego, zabiegaj>cego o sympatiC i znajomoWci.
UWmiechał siC powabnie, był jasnowłosy, o niebieskich oczach. W pierwszej chwili rozmowy z nim
nie mocna było nie powiedziećŚ „Jaki to miły i dobry człowiek!” Ale w nastCpnej chwili nic juc siC
nie chce powiedzieć, a w trzeciej powie siCŚ „Źiabli wiedz>, co to takiego!” – i odejdzie siC jak
najdalejś a jeceli siC nie odejdzie, to poczuje siC Wmierteln> nudC. Nie mocna siC od niego doczekać
cadnego cywego albo choćby popCdliwego słowa, jakie mocna usłyszeć prawie od kacdego, jeWli
siC poruszy obchodz>cy go temat. Kacdy człowiek ma jak>W słaboWćś dla jednego t> słaboWci> bCd>
psy goMcześ drugiemu wydaje siC, ce jest wielkim amatorem muzyki i w zadziwiaj>cy sposób
odczuwa w niej wszystkie głCbokie miejscaś trzeci jest mistrzem w dobrym jedzeniuś czwarty umie
Wwietnie zagrać rolC choćby o jeden werszek wycsz> od tej, która mu jest przeznaczonaś pi>ty, o
cyczeniach bardziej ograniczonych, Wni i marzy o tym, ceby siC przespacerować pod rCkC z
cesarskim adiutantem i ceby go widzieli jego przyjaciele, znajomi, a nawet nieznajomiś szósty jest
obdarzony tak> rCk>, która czuje nadnaturaln> potrzebC, by złamać róg jakiemuW karowemu asowi
albo dwójce, podczas gdy rCka siódmego jakoW sama siC garnie, ceby gdzieW zrobić porz>dek,
dostać siC blisko do osoby nadzorcy stacji pocztowej albo do woaniców, słowem – kacdy ma swego
konika, lecz Maniłow nic takiego nie miał. W domu mówił bardzo mało, przewacnie dumał i
rozmyWlał, ale o czym rozmyWlał, takce chyba jednemu Bogu było wiadomo. Nie mocna
powiedzieć, ceby siC zajmował gospodarstwem, nawet nigdy nie wyjecdcał na polaś gospodarstwo
jakoW samo szło. Kiedy ekonom mówiłŚ „Źobrze by, proszC pana, to i to zrobić” – Maniłow
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odpowiadałŚ „Tak, to niegłupie” – pal>c przy tym fajkC, do której przyzwyczaił siC, gdy jeszcze
słucył w armii, gdzie był uwacany za jednego z najskromniejszych, najdelikatniejszych i
najbardziej wykształconych oficerów. „Tak, tak, to niegłupie” – powtarzał. żdy przychodził do
niego chłop i poskrobawszy siC w głowC mówiłŚ „Niech wielmocny pan pozwoli odejWć na robotC i
zarobić na pogłówne” – odpowiadał muŚ „Ida” – pal>c fajkC i nawet mu do głowy nie przyszło, ce
chłop szedł pić. Czasami, spogl>daj>c z ganku na dziedziniec i staw, mówił, jakby to było dobrze,
gdyby tak nagle przeprowadzić do domu przejWcie podziemne albo wybudować na stawie most
kamienny, na którym by były po obu stronach kramy, i ceby w nich siedzieli kupcy i sprzedawali
rócne drobne towary potrzebne chłopom. Przy tym oczy jego stawały siC nadzwyczaj słodkie i
twarz przybierała wyraz pełnego zadowolenia. Zreszt> wszystkie te projekty koMczyły siC tylko na
słowach. W jego gabinecie zawsze lecała jakaW ksi>cka z zakładk> na czternastej stronicy, któr>
stale czytał juc od dwóch lat. W jego domu wiecznie czegoW brakowałoŚ w salonie stały bardzo
ładne meble, obite wykwintn> materi> jedwabn>, która z pewnoWci> musiała doWć drogo kosztować,
ale zabrakło jej na dwa krzesła i krzesła te stały obci>gniCte rogóck>ś zreszt> gospodarz przez kilka
lat zawsze uprzedzał swych goWci słowamiŚ „Niech pan na tych krzesłach nie siada, bo s> jeszcze
nie wykoMczone”. W niektórych pokojach wcale nie było mebli, chociac mówiło siC w pierwszych
dniach po WlubieŚ „Kochanie, trzeba bCdzie jutro siC postarać, ceby w tym pokoju chociac
tymczasowo ustawić meble”. Wieczorem stawiano na stole wykwintny Wwiecznik z ciemnego
br>zu, z trzema antycznymi gracjami, z wykwintn> tarcz> z masy perłowej, a obok niego stawiano
jakiegoW zwyczajnego miedzianego inwalidC, przechylonego na bok i całego w łoju, chociac tego
nie dostrzegał ani gospodarz, ani gospodyni, ani słucba. Jego cona... zreszt> byli oni z siebie
wzajemnie bardzo zadowoleni. Pomimo ic minCło wiCcej nic osiem lat ich małceMstwa, kacde z
nich wci>c jeszcze przynosiło drugiemu kawałek jabłuszka albo cukierek, albo orzeszek, mówi>c
wzruszaj>co tkliwym głosem, wyracaj>cym idealn> miłoWćŚ „Otwórz, kochanie, buziC, włocC ci ten
k>sek”. Nie potrzeba dodawać, ce buzia otwierała siC przy tym bardzo wdziCcznie. Na urodziny
robiono niespodzianki – jakiW futerał z masy perłowej do wykałaczki. I bardzo czCsto, siedz>c na
kanapie, nagle zupełnie nie wiadomo z jakiego powodu, jedno odkładało sw> fajkC, a drugie
robótkC, jeceli ta była w danej chwili w rCkach, i wyciskali taki omdlewaj>cy i długi pocałunek, ce
w czasie jego trwania mocna by z łatwoWci> wypalić małe słomkowe cygaro. Słowem, byli tym, co
siC nazywa szczCWliwym małceMstwem. Naturalnie, mocna by zauwacyć, ce w domu oprócz
przeci>głych pocałunków i niespodzianek jest wiele i innych zajCć i mocna by zadać duco
rozmaitych pytaM. Źlaczego, na przykład, głupio i bez pojCcia gotuje siC w kuchni? Źlaczego doWć
pusto w spicarni? Źlaczego klucznica kradnie? Źlaczego lokaje s> brudni i pij>? Źlaczego cała
słucba bezwstydnie wałkoni siC i swawoli przez resztC czasu? Ale wszystko to płaskie sprawy, a
Maniłowa jest dobrze wychowana. A dobre wychowanie, jak wiadomo, otrzymuje siC na pensjach.
A na pensjach, jak wiadomo, nastCpuj>ce trzy główne przedmioty stanowi> podstawC cnót
ludzkichŚ jCzyk francuski, nieodzowny do szczCWcia w cyciu rodzinnym, fortepian, w celu
dostarczenia mCcowi przyjemnych chwil, i wreszcie właWciwy dział gospodarczyŚ robótki. A wiCc
szydełkowanie, robienie woreczków i innych niespodzianek. Zreszt> bywaj> rócne udoskonalenia i
zmiany w metodach, szczególnie w dzisiejszych czasachŚ wszystko to w najwiCkszym stopniu
zalecy od rozs>dku i zdolnoWci samych kierowniczek pensyj. Na niektórych pensjach bywa tak, ce
przede wszystkim fortepian, potem francuski i dopiero dział gospodarczy. A czasami zdarza siC i
tak, ce przede wszystkim dział gospodarczy, tj. szydełkowanie niespodzianek, potem francuski i
dopiero fortepian. Metody bywaj> rócne. Nie zawadzi zaznaczyć jeszcze, ce Maniłowa... ale
przyznam siC, ce o damach bardzo siC obawiam mówić, a przy tym czas mi powrócić do naszych
bohaterów, którzy stali juc od kilku minut przed drzwiami salonu, ustCpuj>c sobie wzajemnie
pierwszeMstwa przy wejWciu.

– Niech pan bCdzie łaskaw nie robić sobie subiekcji, wejdC po panu – mówił Cziczikow.
– Nie, Pawle Iwanowiczu, nie, pan jest goWciem – mówił Maniłow wskazuj>c rCk> na drzwi.
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– Niech pan siC nie krCpuje, proszC bardzo, niech pan siC nie krCpuje, niech pan bCdzie łaskaw
wejWć – mówił Cziczikow.

– Nie, niech pan wybaczy, nie mogC pozwolić, ceby tak miły i wykształcony goWć wszedł po
mnie.

– Źlaczegóc wykształcony?... ProszC, niech pan bCdzie łaskaw wejWć!
– Ale niechce pan raczy wejWć pierwszy.
– Alec dlaczego?
– A juc tak! – powiedział z miłym uWmiechem Maniłow. W koMcu obaj przyjaciele weszli w

drzwi bokiem i trochC siC przycisnCli wzajemnie.
– Pozwoli pan przedstawić sobie moj> conC – powiedział Maniłow. – Kochanie! Paweł

Iwanowicz!
Cziczikow istotnie ujrzał damC, której zupełnie nie zauwacył ceremoniuj>c siC w drzwiach z

Maniłowem. Była niebrzydka, ubrana gustownie. Ładnie na niej lecał jedwabny szlafroczek w
bladym kolorześ jej w>ska, mała dłoM rzuciła coW pospiesznie na stół i zmiCła batystow> chusteczkC
z powyszywanymi róckami. Podniosła siC z kanapy, na której siedziała. Cziczikow nie bez
przyjemnoWci zblicył siC, by ucałować jej r>czkC. Maniłowa powiedziała, nieco grasejuj>c, ce oboje
bardzo siC ucieszyli z jego przyjazdu i ce nie było dnia, ceby jej m>c o nim nie wspominał.

– Tak – powiedział Maniłow – ona ci>gle mnie pytałaŚ „Czemuc twój przyjaciel nie
przyjecdca?” „Zaczekaj, kochanie, przyjedzie, przyjedzie.” I oto nareszcie zaszczycił nas pan swoj>
wizyt>. Źoprawdy, sprawił pan nam tak> rozkosz, majowy dzieM... imieniny serca...

Cziczikow, słysz>c, ce mowa juc o imieninach serca, nawet siC trochC zmieszał i odpowiedział
skromnie, ce nie posiada ani głoWnego nazwiska, ani nawet wysokiej rangi.

– Pan wszystko posiada – przerwał mu Maniłow z tak samo miłym uWmiechem – pan wszystko
posiada, a nawet jeszcze wiCcej.

– Jak siC panu podobało nasze miasto? – wtr>ciła słówko Maniłowa. – Czy mile pan spCdził
czas?

– Bardzo ładne miasto, Wliczne miasto – odpowiedział Cziczikow – i czas spCdziłem bardzo
mile. Towarzystwo niezmiernie poci>gaj>ce.

– A jak pan znalazł naszego gubernatora? – zapytała Maniłowa.
– To nadzwyczaj czcigodny i niezwykle miły człowiek, nieprawdac? – dorzucił Maniłow.
– Zupełna prawda, to nadzwyczaj czcigodny człowiek. A jak wnikn>ł w swe obowi>zki, jak on

je rozumie! PowinniWmy cyczyć sobie wiCcej takich ludzi.
– Jak on potrafi tak, wie pan, obejWć siC z kacdym, zachować delikatnoWć w postCpowaniu –

dodał Maniłow z uWmiechem i z zadowolenia prawie zupełnie przymrucył oczy jak kot, którego z
lekka podrapano palcem za uszami.

– Bardzo uprzejmy i miły człowiek – ci>gn>ł dalej Cziczikow – a jaki zrCczny! Nawet nie
przypuszczałem, ce tak doskonale wyszywa rócne wzory. Pokazywał mi woreczek własnej robotyŚ
mało która dama umiałaby tak zrCcznie wyszyć.

– A wicegubernator, prawda, jaki to miły człowiek? – odezwał siC Maniłow, znów trochC
przymrucywszy oczy.

– Bardzo, bardzo szanowny człowiek – odpowiedział Cziczikow.
– No, a co pan s>dzi o policmajstrze? Jaki to miły człowiek, nieprawdac?
– Niezmiernie miły i jaki m>dry, jaki oczytany! żraliWmy u niego w wista z prokuratorem i

prezesem s>du ac do białego ranka. Bardzo, bardzo szanowny człowiek!
– No, a jakiego jest pan zdania o conie policmajstra? – dodała Maniłowa. – Prawda, ce to bardzo

miła kobieta?
– O, to jedna z najbardziej godnych szacunku kobiet, jakie znam – odparł Cziczikow.
Po czym nie opuszczono prezesa s>du, poczmistrza i w ten sposób wyliczono prawie wszystkich

urzCdników miejskich, którzy okazali siC wszyscy bardzo szanownymi ludami.
– PaMstwo zawsze spCdzaj> czas na wsi? – zadał wreszcie ze swej strony pytanie Cziczikow.
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– Przewacnie na wsi – odpowiedział Maniłow. – Czasami zreszt> przyjecdcamy do miasta po to
tylko, ceby siC zobaczyć z wykształconymi ludami. Mocna tu, wie pan, zdziczeć, siedz>c tak ci>gle
w odosobnieniu.

– Prawda, prawda – powiedział Cziczikow.
– Naturalnie – ci>gn>ł Maniłow – inna rzecz, gdyby było dobre s>siedztwo, gdyby na przykład

był taki człowiek, z którym by, poniek>d, mocna pomówić o uprzejmoWci, o dobrych manierach,
zajmować siC jak>W tak> nauk>, ceby wstrz>snCło dusz>, dało, ce tak powiem, taki polot... – Tu
chciał jeszcze coW wyrazić, ale zauwacywszy, ce siC trochC zagalopował, uczynił tylko rCk> gest w
powietrzu i ci>gn>ł dalejŚ – wtedy naturalnie wieW i odosobnienie dawałyby wiele przyjemnoWci.
Ale zupełnie nikogo nie ma... Ot, tylko od czasu do czasu poczyta siC „Syna Ojczyzny”.

Cziczikow zgodził siC z tym w zupełnoWci, dodaj>c, ce nie moce być nic przyjemniejszego nic
cycie w odosobnieniu, rozkoszowanie siC widokiem natury i czytanie od czasu do czasu jakiejW
ksi>cki...

– Ale wie pan co – dodał Maniłow – wszystko to, jeceli nie ma przyjaciela, z którym by siC
mocna podzielić...

– O, to słuszne, to zupełnie słuszne! – przerwał Cziczikow. – Czymce s> wtedy wszystkie skarby
tego Wwiata! Nie miej pieniCdzy, lecz miej dobrych ludzi do obcowania, powiedział pewien
mCdrzec.

– I wie pan co, Pawle Iwanowiczu! – powiedział Maniłow, a twarz jego przybrała wyraz nie
tylko słodki, lecz nawet mdły, podobny do tej mikstury, któr> zrCczny Wwiatowy doktor przesłodził
niemiłosiernie, s>dz>c, ce ucieszy ni> pacjenta. – Wtedy czuje siC poniek>d jakby rozkosz
duchow>... Ot, na przykład teraz, kiedy zawdziCczam przypadkowi szczCWcie, mocna powiedzieć,
rzadkie, wyj>tkowe, mówienia z panem i rozkoszowania siC mił> rozmow> paMsk>...

– Alec, proszC pana, cóc to za miła rozmowa? Marny ze mnie człowiek i nic wiCcej –
odpowiedział Cziczikow.

– O, Pawle Iwanowiczu! Niech mi pan pozwoli być szczerymŚ z radoWci> oddałbym połowC
mego maj>tku, ceby posiadać czCWć tych zalet, które pan posiada!...

– Przeciwnie, ja ze swej strony uwacałbym sobie za najwycszy...
Nie wiadomo, do czego by doprowadziła wzajemna wylewnoWć uczuć obu przyjaciół, gdyby

słuc>cy nie oznajmił, ce podano do stołu.
– ProszC uprzejmie – powiedział Maniłow. – Niech pan wybaczy, jeceli u nas nie bCdzie takiego

obiadu jak w wielkich domach i w stolicach, u nas po prostu, rosyjskim obyczajem, kapuWniak, ale
ze szczerego serca. Pan bCdzie łaskaw!

Tu jeszcze czas jakiW ceremoniowali siC, kto ma wejWć pierwszy, i wreszcie Cziczikow wszedł
bokiem do stołowego.

W stołowym zastali juc dwóch, malców, synów Maniłowa, którzy byli w tym wieku, kiedy juc
sadza siC dzieci przy stole, ale jeszcze na wysokich krzesłach. Przy nich stał nauczyciel, który
skłonił siC grzecznie i z uWmiechem. Pani domu usiadła obok wazy z zup>ś goWcia posadzono
pomiCdzy pani> a panem domuś słuc>cy zawi>zał dzieciom serwetki na szyjach.

– Jakie miłe dzieci! – powiedział Cziczikow spojrzawszy na nie. – A w jakim wieku?
– Starszy ma ósmy rok, młodszy, dopiero wczoraj skoMczył szeWć – odpowiedziała Maniłowa.
– Temistoklus! – powiedział Maniłow zwracaj>c siC do starszego, który starał siC oswobodzić

swój podbródek, zawi>zany przez lokaja serwetk>. Cziczikow uniósł nieco brwi, słysz>c takie w
pewnej mierze greckie imiC, któremu, nie wiadomo dlaczego, Maniłow dał zakoMczenie na us, ale
postarał siC natychmiast przybrać normalny wyraz twarzy.

– Temistoklus, powiedz mi, jakie jest najpiCkniejsze miastowe Żrancji?
Tu nauczyciel zwrócił cał> uwagC na Temistoklusa i zdawało siC, jakby mu chciał wleać w oczy,

lecz w koMcu zupełnie siC uspokoił i kiwn>ł głow>, gdy Temistoklus powiedziałŚ
– Paryc.
– A u nas, jakie najpiCkniejsze miasto? – zapytał znów Maniłow.
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Nauczyciel znowu natCcył uwagC.
– Petersburg – odpowiedział Temistoklus.
– A jeszcze jakie?
– Moskwa – odpowiedział Temistoklus.
– M>dry kochaneczek! – powiedział na to Cziczikow. – Patrzcie paMstwo – ci>gn>ł zwracaj>c

siC zaraz z wyrazem pewnego zdumienia do małconków. – MuszC paMstwu powiedzieć, ce ten
chłopiec rokuje wielkie zdolnoWci!

– O, pan go jeszcze nie zna – odpowiedział Maniłow. – On ma bardzo duco sprytu. Ot, ten
młodszy, Alcydzio, ten nie jest tak bystry, ale ten zaraz jak tylko coW zauwacyŚ chrab>szcza, boc>
krówkC, zaraz mu siC oczy zaWwiec>ś pobiegnie za ni> i zaraz zwróci uwagC. Przeznaczam go do
słucby dyplomatycznej. Temistoklus! – ci>gn>ł dalej, zwracaj>c siC znów do starszego – chcesz być
posłem?

– ChcC – odpowiedział Temistoklus cuj>c chleb i krCc>c głow> na prawo i na lewo.
RównoczeWnie stoj>cy z tyłu lokaj utarł posłowi nos i bardzo dobrze zrobił, bo inaczej kapnCłaby

do zupy bardzo obfita nieprzewidziana kropla. Rozmowa przy stole toczyła siC o przyjemnoWci
spokojnego cycia, przerywana uwagami pani domu o teatrze i aktorach. Nauczyciel bardzo uwacnie
patrzył na rozmawiaj>cych i gdy tylko zauwacył, ce ci byli gotowi siC uWmiechn>ć, natychmiast
otwierał usta i Wmiał siC gorliwie. Prawdopodobnie był to człowiek wdziCczny i chciał w ten sposób
odwdziCczyć siC swemu chlebodawcy za dobre traktowanie. Raz zreszt> twarz jego przybrała
wyraz surowy i groanie zastukał widelcem w stoi, utkwiwszy oczy w siedz>ce naprzeciwko niego
dzieci. To było na miejscu, bo Temistoklus ugryzł w ucho Alcydesa i Alcydes przymrucywszy
oczy i otworzywszy usta gotów był jak najcałoWniej rozpłakać siC, ale uprzytomniwszy sobie, ce za
to łatwo mocna nie dostać deseru, doprowadził usta do poprzedniego połocenia i zacz>ł ze łzami
ogryzać koWć barani>, od której oba policzki lWniły mu tłuszczem.

Pani domu bardzo czCsto zwracała siC do Cziczikowa ze słowamiŚ
– Pan nic nie je, pan bardzo mało wzi>ł.
Na to Cziczikow odpowiadał za kacdym razemŚ
– Uprzejmie dziCkujC, jestem syty. Przyjemna rozmowa jest lepsza od kacdej potrawy.
Juc wstali od stołu. Maniłow był nadzwyczaj zadowolony i podtrzymuj>c rCk> plecy swego

goWcia, przygotowywał siC w ten sposób zaprowadzić go do salonu, gdy nagle goWć oWwiadczył z
bardzo znacz>c> min>, ce ma zamiar pomówić z nim w pewnej nader wacnej sprawie.

– W takim razie niech mi pan pozwoli poprosić go do mego gabinetu – powiedział Maniłow i
zaprowadził Cziczikowa do małego pokoju, zwróconego oknem na niebieszcz>cy siC las.

– Oto mój k>cik! – powiedział Maniłow.
– Miły pokoik – rzekł Cziczikow obrzuciwszy pokoik spojrzeniem. Był on istotnie nie

pozbawiony wdziCkuŚ Wciany były pomalowane jak>W niebieWciutk> farb>, zblicon> do szarawejś
cztery krzesła, jeden fotel, stół, na którym lecała ksi>cka załocona zakładk>, o której mieliWmy juc
sposobnoWć wspomniećś kilka zapisanych arkuszy papieru, ale najwiCcej było tytoniu. Był on
rócnych rodzajówŚ w paczkach i w kapciuchu, a wreszcie usypany wprost na stole w kupkC. Na obu
oknach równiec były kupki wysypanego z fajki popiołu, rozmieszczone nie bez starania w bardzo
ładne rz>dki. Widać było, ce to niekiedy pozwalało gospodarzowi zabijać czas.

– Pan pozwoli, ce go poproszC o zajCcie tego fotela – powiedział Maniłow. – Tu bCdzie panu
wygodniej.

– Pozwoli pan, ce usi>dC na krzeWle.
– Pozwoli pan, ce mu na to nie pozwolC – powiedział Maniłow z uWmiechem. – Ten fotel jest juc

u mnie przeznaczony dla goWciaś rad nierad, ale musi pan na nim usi>Wć.
Cziczikow usiadł.
– Pozwoli pan, ce go poczCstujC fajeczk>.
– Nie, nie palC – odpowiedział Cziczikow grzecznie i jakby z wyrazem calu.
– Źlaczego? – powiedział Maniłow równiec grzecznie i z wyrazem calu.



15

– Nie nabrałem przyzwyczajeniaś obawiam siC, powiadaj>, ce fajka wysusza.
– Niech mi pan pozwoli zauwacyć, ce to przes>d. Uwacam nawet, ce palić fajkC jest o wiele

zdrowiej nic zacywać tabakC. W naszym pułku był porucznik, dobry i wykształcony człowiek,
który nie wyjmował fajki z ust nie tylko przy stole, ale nawet, za pozwoleniem, we wszystkich
innych miejscach. I oto ma juc teraz przeszło czterdzieWci lat, ale dziCki Bogu jest jak najzdrowszy.

Cziczikow zauwacył, ce to siC istotnie zdarza i ce w naturze jest wiele rzeczy niepojCtych, nawet
dla Wwiatłego umysłu.

– Ale niech mi pan pozwoli przede wszystkim zwrócić siC z pewn> proWb>... – przemówił
głosem, w którym zabrzmiała jakaW szczególna nuta, i zaraz potem, nie wiadomo dlaczego, obejrzał
siC za siebie. Maniłow równiec, nie wiadomo dlaczego, obejrzał siC za siebie.

– Jak dawno był pan łaskaw złocyć spis rewizyjny?
– Źosyć dawno. A właWciwie mówi>c – nie przypominam sobie.
– Ilu od tego czasu umarło, u pana chłopów?
– Nie mam pojCcia, o to, s>dzC, trzeba zapytać ekonoma. Hej, słucba, zawołać ekonoma, on

powinien dzisiaj być tutaj.
Zjawił siC ekonom. Był to człowiek pod czterdziestkC, który golił brodC, chodził w surducie i

wiódł widocznie spokojne cycie, bo twarz miał pełn> i jakby obrzmiał>, a cółtawy kolor skóry i
małe oczki Wwiadczyły, ic wiedział ac nazbyt dobrze, co to takiego puchowe poduszki i pierzyny.
Mocna było zaraz spostrzec, ce ustalił swój byt tak, jak go ustalaj> wszyscy paMscy podwładniŚ był
z pocz>tku po prostu umiej>cym czytać chłopcem w domu, potem ocenił siC z jak>W klucznic>
Agatk>, faworytk> pani, sam został klucznikiem, a potem i ekonomem. A kiedy został ekonomem,
postCpował tak, jak postCpuj> wszyscy ekonomowieś zadawał siC i kumał z tymi, którzy we wsi
byli bogatsi, a biedniejszym dodawał robociznyś budz>c siC o dziewi>tej z rana, czekał na samowar,
po czym pił herbatC.

– Słuchaj no, kochanku, ilu u nas chłopów umarło od czasuś kiedy była złocona rewizja?
– Niby ilu? Źuco umarło od tego czasu – powiedział ekonom i przy tym czkn>ł zasłoniwszy z

lekka usta rCk> jak puklerzem.
– Tak, przyznam siC, ce sam tak myWlałem – podchwycił Maniłow – istotnie bardzo wielu

poumierało! – Tu zwrócił siC do Cziczikowa i dodał jeszczeŚ – RzeczywiWcie, bardzo wielu.
– A ilu na przykład liczbowo? – zapytał Cziczikow.
– Tak, ilu liczbowo? – podchwycił Maniłow.
– Jakby to powiedzieć? Przecie nie wiadomo, ilu umarło, nikt ich nie rachował.
– Tak, istotnie – powiedział Maniłow zwracaj>c siC do Cziczikowa – ja tec tak s>dziłem duca

WmiertelnoWćś zupełnie nie wiadomo, ilu umarło.
– Porachuj ich – powiedział Cziczikow – i zrób szczegółowy rejestr wszystkich imiennie.
– Tak, wszystkich imiennie – powiedział Maniłow.
źkonom rzekłŚ – Słucham pana! – i wyszedł.
– A z jakiego powodu jest to panu potrzebne? – zapytał Maniłow po wyjWciu ekonoma.
To pytanie, zda siC, zakłopotało goWcia, na jego twarzy ukazał siC wyraz jakiegoW naprCcenia,

skutkiem którego ac siC zaczerwienił – naprCcenia, zdaj>cego siC wskazywać, ce pragnie wyrazić
coW, co siC niezupełnie dawało uj>ć w słowa. I naprawdC, Maniłow usłyszał wreszcie tak dziwne i
niezwykle rzeczy, jakich nigdy uszy ludzkie nie słyszały.

– Pyta pan, z jakiego powodu? Powody s> takieŚ chciałbym kupić chłopów... – powiedział
Cziczikow, zaj>kn>ł siC i nie dokoMczył.

– Ale pozwoli pan zapytać – rzekł Maniłow – jak pan chce kupić chłopów, z ziemi> czy po
prostu na przesiedlenie, to znaczy bez ziemi?

– Nie, ja właWciwie niezupełnie chcC chłopów – powiedział Cziczikow – ja bym chciał mieć
martwych.

– Co? Przepraszam... mam słuch nieco przytCpiony, usłyszałem coW bardzo dziwnego...
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– PragnC kupić martwych, którzy zreszt> liczyliby siC według rewizji za cywych – odparł
Cziczikow.

Maniłow w tej samej chwili upuWcił na podłogC fajkC z cybuchem i jak otworzył usta, tak juc
został z otwartymi ustami przez kilka chwil. Obaj przyjaciele, rozmawiaj>cy o miłych stronach
cycia przyjacielskiego, znieruchomieli utkwiwszy w sobie spojrzenie, jak te portrety, które niegdyW
wieszano jeden naprzeciw drugiego, po obu stronach lustra. W koMcu Maniłow podniósł fajkC z
cybuchem i spojrzał z dołu na twarz Cziczikowa, staraj>c siC dostrzec, czy nie widać na jego
wargach uWmiechu, czy sobie nie zacartowałś ale nic takiego nie było widaćś przeciwnie, twarz
Cziczikowa wydawała siC nawet powacniejsza nic zazwyczajś potem pomyWlał, czy goWć jakoW
niespodzianie nie dostał bzika, i ze strachem, badawczo popatrzył na niegoś ale oczy goWcia były
zupełnie jasneś nie było w nich dzikiego, niespokojnego ognia, jaki biega w oczach człowieka
obł>kanegoś wszystko było przyzwoicie i w porz>dku. Chociac Maniłow myWlał na wszelkie
sposoby, jak siC ma znaleać i co ma robić, ale nic innego nie mógł wymyWlić prócz tego, ceby
wypuWcić pozostały w ustach dym bardzo w>skim strumieniem.

– A wiCc pragn>łbym wiedzieć, czy pan moce mi takich niecywych w rzeczywistoWci, lecz
cywych według formuły prawnej, przekazać, odst>pić, czy tec jak pan sobie inaczej bCdzie cyczył.

Lecz Maniłow tak siC zawstydził i zmieszał, ce tylko spogl>dał na niego.
– Zdaje mi siC, ce pan ma jakieW w>tpliwoWci – zauwacył Cziczikow.
– Ja?... nie, to nie to – powiedział Maniłow – ale nie mogC dociec... niech pan wybaczy... ja

naturalnie nie mogłem otrzymać tak Wwietnego wykształcenia, jakie, ce tak powiem, widać w
kacdym paMskim ruchuś nie posiadam wysokiego kunsztu wysławiania siC... Być moce, ic tu... w
tym, co pan przed chwil> mówił... kryje siC coW innego... Być moce, ic pan raczył siC tak wyrazić ot
tak, dla piCknego stylu?

– Nie – podchwycił Cziczikow – nie, rozumiem rzecz tak, jak ona siC przedstawia, to znaczy te
dusze, które w rzeczywistoWci juc umarły.

Maniłow całkiem siC stropił. Czuł, ce powinien coW zrobić, zadać jakieW pytanie, ale jakie –
diabli je wiedz>! Poprzestał w koMcu na tym, ce znowu wypuWcił dym, tylko juc nie ustami, lecz
przez dziurki w nosie.

– A wiCc, jeceli nie ma przeszkód, mocemy z Bogiem przyst>pić do sporz>dzenia aktu kupna –
powiedział Cziczikow.

– Jak to, aktu kupna martwych dusz?
– O nie! – powiedział Cziczikow. – Napiszemy, ce s> cywe, tak jak istotnie o tym Wwiadczy spis

rewizyjny. Mam zwyczaj nie odstCpować w niczym od praw obowi>zuj>cych, chociac ucierpiałem
z tego powodu na słucbie, ale juc niech pan wybaczyŚ obowi>zek – to dla mnie WwiCta rzecz, prawo
– jestem z całym szacunkiem wobec prawa.

Ostatnie słowa spodobały siC Maniłowowi, jednak w istotC rzeczy w caden sposób nie mógł
wnikn>ć i zamiast odpowiedzieć, j>ł ssać swój cybuch tak mocno, ce ten zacz>ł w koMcu chrapać
jak fagot. Zdawało siC, ce chce wyci>gn>ć z niego s>d o tak niesłychanej sprawie, ale cybuch
chrapał – i nic wiCcej.

– Moce pan ma jakieW w>tpliwoWci?
– O nie, bynajmniej! MówiC nie dlatego, cebym miał jakieW, ce tak powiem, krzywdz>ce

mniemanie o panu. Ale niech mi pan pozwoli zauwacyć, czy to przedsiCwziCcie albo lepiej, ce tak
powiem, ce siC tak wyracC, ta negocjacja – otóc ta negocjacja nie bCdzie stała w sprzecznoWci z
ustawami obywatelskimi i planami Rosji na przyszłoWć?

Tu Maniłow, wykonawszy pewien ruch głow>, popatrzył bardzo znacz>co w twarz Cziczikowa
okazuj>c we wszystkich rysach swej twarzy i w zaciWniCtych ustach rak głCboki wyraz, jakiego, być
moce, nikt nie widział na ludzkiej twarzy, chyba tylko u jakiegoW przem>drzałego ministra i to w
chwili rozstrzygania najbardziej zawikłanej sprawy.
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Lecz Cziczikow powiedział po prostu, ce podobne przedsiCwziCcie czy tec negocjacja
bynajmniej nie bCdzie stała w sprzecznoWci z ustawami i planami Rosji na przyszłoWć, a po chwili
dodał, ce skarb nawet skorzysta na tym, poniewac otrzyma prawnie przepisane opłaty.

– Tak pan s>dzi?
– S>dzC, ce to bCdzie pocyteczne.
– A, jeceli pocyteczne, to inna rzeczŚ nie mam nic przeciwko temu – powiedział Maniłow i

zupełnie siC uspokoił.
– Teraz pozostaje tylko umówić siC o cenC...
– Jak to o cenC? – powiedział znowu Maniłow i urwał. –Czycby pan s>dził, ce ja bCdC brał

pieni>dze za dusze, które niejako zakoMczyły sw> egzystencjC? Jeceli juc ma pan takie, ce tak
powiem, fantastyczne cyczenie, to ja ze swej strony oddajC je panu bezinteresownie i biorC na
siebie załatwienie transakcji.

Byłoby duc> win> historyka niniejszych zdarzeM, gdyby nie powiedział, ce po słowach
wygłoszonych przez Maniłowa goWciem owładnCło zadowolenie. Chociac był bardzo stateczny i
rozs>dny, ale tu omal ce nie fikn>ł kozła, co, jak wiadomo, czyni siC tylko w najwiCkszych
porywach radoWci. Tak gwałtownie obrócił siC na fotelu, ce pCkł wełniany materiał pokrywaj>cy
poduszkCś Maniłow popatrzył na niego trochC zdumiony. Pobudzony wdziCcznoWci>, goWć wygłosił
natychmiast tyle podziCkowaM, ce tamten zmieszał siC, poczerwieniał, pokrCcił przecz>co głow> i w
koMcu wyraził siC, ce to naprawdC drobiazg, ce on istotnie chciałby okazać mu w jakiW sposób
skłonnoWć serca, magnetyzm duszy, a dusze zmarłe to w pewnym sensie – zupełne Wmiecie.

– Wcale nie Wmiecie – powiedział Cziczikow, Wciskaj>c mu rCkC. Tu zostało wydane bardzo
głCbokie westchnienie. Zdawało siC, ce był usposobiony do serdecznych wynurzeM, nie bez uczucia
i wzruszenia wygłosił wreszcie nastCpuj>ce słowaŚ – żdyby pan wiedział, jak> pan usługC oddał
tymi na pozór Wmieciami człowiekowi bez familii i bez urodzenia! Bo doprawdy, czegóc nie
wycierpiałem? Niczym jakaW barka poWród srogich fal... Jakich przeWladowaM, jakich utrapieM nie
doWwiadczyłem, jakiegom nieszczCWcia nie zaznał! A za co? Za to, ce broniłem prawdy, ce miałem
czyste sumienie, ce podawałem rCkC i słabej wdowie, i nieszczCsnej sierocie!... – W tym miejscu
nawet otarł chusteczk> staczaj>c> siC łzC.

Maniłow był zupełnie rozczulony. Obaj przyjaciele długo Wciskali sobie wzajemnie rCce i długo
w milczeniu patrzyli sobie w oczy, w których było widać wezbrane łzy. Maniłow w caden sposób
nie chciał wypuWcić rCki naszego bohatera i w dalszym ci>gu Wciskał j> tak gor>co, ce Cziczikow
nie wiedział juc, jak j> wydostać. W koMcu wysun>wszy rCkC ukradkiem, powiedział, ce warto by
jak najprCdzej spisać akt kupna i dobrze by było, gdyby on sam zajrzał do miasta. Potem wzi>ł
kapelusz i zacz>ł siC cegnać.

– Co? Pan chce juc odjechać? – powiedział Maniłow ockn>wszy siC nagle i niemal z
przestrachem.

W tej chwili weszła do gabinetu Maniłowa.
– Lizeczko – powiedział Maniłow z nieco całosn> ram> – Paweł Iwanowicz nas opuszcza!
– BoWmy siC naprzykrzyli Pawłowi Iwanowiczowi – odpowiedziała Maniłowa.
– Pani! Tutaj – powiedział Cziczikow – o, tutaj – tu połocył rCkC na sercu – tak, tutaj pozostanie

wspomnienie miłych chwil, które spCdziłem z paMstwem! I niech mi pani wierzy, nie byłoby dla
mnie wiCkszej rozkoszy, nic mieszkać razem z paMstwem, jeWli nie w jednym domu, to chociac w
najblicszym s>siedztwie.

– A wie pan co, Pawle Iwanowiczu – powiedział Maniłow, któremu bardzo siC spodobała ta
myWl – w samej rzeczy, jakby to było dobrze, gdyby tak razem, pod jednym dachem albo w cieniu
jakiegoW wi>zu pofilozofować nad czymW, zagłCbić siC w rozmyWlaniach!...

– O, to byłoby rajskie cycie! – powiedział Cziczikow wzdychaj>c. – begnam pani>! – rzekł
podchodz>c, by ucałować r>czkC Maniłowej. – begnaj, szanowny przyjacielu! Niech pan nie
zapomni o mojej proWbie.
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– O, niech pan bCdzie przekonany! – odpowiedział Maniłow. – RozstajC siC z panem nie na
dłucej nic na dwa dni.

Wszyscy przeszli do stołowego.
– begnajcie, miłe dzieci>tka! – powiedział Cziczikow zobaczywszy Alcydesa i Temistoklusa,

zajCtych jakimW drewnianym huzarem, który juc nie miał ani rCki, ani nosa. – begnajcie, moje
maleMstwa. Przebaczcie mi, ce nie przywiozłem wam podarunku, bo, przyznam siC, nie wiedziałem
nawet o waszym istnieniu, ale teraz, jak przyjadC, na pewno przywiozC. Tobie przywiozC szablC.
Chcesz szablC?

– ChcC – odpowiedział Temistoklus.
– A tobie bCben. Prawda, tobie bCben? – ci>gn>ł Cziczikow, nachylaj>c siC do Alcydesa.
– PCpen – odpowiedział Alcydes szeptem i ze spuszczon> głow>.
– Źobrze, przywiozC ci bCben, taki wspaniały bCben! Wci>c bCdzie turrr... ru... tra ta ta, ta ta ta...

begnaj, kochanie! begnaj! – Tu pocałował go w głowC i zwrócił siC do Maniłowa i jego małconki z
uWmiechem, z jakim zwykle zwracaj> siC wszyscy do rodziców, daj>c im znać o niewinnoWci
pragnieM ich dzieci.

– Źoprawdy, Pawle Iwanowiczu, niech pan zostanie! – powiedział Maniłow, kiedy juc wszyscy
wyszli na ganek. – Niech pan patrzy, jakie chmury.

– To małe chmurki – odpowiedział Cziczikow.
– A czy pan zna drogC do Sobakiewicza?
– O to właWnie chcC pana zapytać.
– Bardzo proszC, zaraz powiem paMskiemu stangretowi. – Tu Maniłow z tak> sam> uprzejmoWci>

wyłocył sprawC stangretowi i raz nawet powiedział mu „wy”.
Stangret usłyszawszy, ce trzeba min>ć dwa zakrCty i skrCcić na trzecim, powiedziałŚ – Trafi siC,

proszC wielmocnego pana. – I Cziczikow odjechał odprowadzany długo ukłonami i machaniem
chusteczek gospodarzy wspinaj>cych siC na palce.

Maniłow długo stał na ganku, odprowadzaj>c oczami oddalaj>c> siC bryczkC, i gdy ta juc
zupełnie zniknCła z oczu, wci>c jeszcze stał pal>c fajkC. W koMcu wszedł do pokoju, usiadł na
krzeWle i oddał siC rozmyWlaniu, ciesz>c siC w głCbi duszy, ce sprawił swemu goWciowi
przyjemnoWć. Potem myWli jego niepostrzecenie przeniosły siC na inne przedmioty i w koMcu
uleciały Bóg wie dok>d. MyWlał o szczCWciu cycia przyjacielskiego, o tym, jakby to dobrze było cyć
z przyjacielem nad brzegiem jakiejW rzeki, potem zacz>ł budować most przez tC rzekC, potem
ogromny dom z takim wysokim belwederem, ce mocna stamt>d nawet MoskwC widzieć i pić tam
wieczorem herbatC na otwartym powietrzu, i dyskutować na jakieW miłe tematy, potem, ce razem z
Cziczikowem w piCknych karetach przyjechali do jakiegoW towarzystwa, gdzie czaruj> wszystkich
miłym obejWciem, i ce jakoby cesarz dowiedziawszy siC o takiej przyjaani mianował ich
generałami, i dalej w koMcu Bóg wie co, w czym nawet on sam w caden sposób nie mógł siC
połapać. Źziwna proWba Cziczikowa przerwała nagle wszystkie jego marzenia. MyWl o niej jakoW
szczególnie nie układała mu siC w głowieś z którejkolwiek strony j> rozpatrywał, w caden sposób
nie mógł jej sobie wyjaWnić i wci>c siedział pal>c fajkC, co przeci>gnCło siC ac do kolacji.
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ROZDZIAŁ III

A Cziczikow w pogodnym usposobieniu siedział w bryczce, od dawna juc tocz>cej siC po
trakcie. Z rozdziału poprzedniego wiadome jest, co stanowiło główny przedmiot jego gustu i
upodobaM, totec nic dziwnego, ce wkrótce pogr>cył siC w nim dusz> i ciałem. Przypuszczenia,
rachuby i kombinacje odbijaj>ce siC na jego twarzy były widocznie bardzo przyjemne, poniewac co
chwila pozostawiały po sobie Wlady uWmiechu zadowolenia. ZajCty nimi, nie zwracał zupełnie
uwagi na to, ce jego stangret, zadowolony z przyjCcia u słucby dworskiej Maniłowa, robił bardzo
rzeczowe uwagi tarantowatemu koniowi przyprzCconemu z prawej strony. Ów tarantowaty był
nader przebiegły i udawał tylko, ce ci>gnie, podczas gdy dyszlowy gniady i przyprzCgowy bułany,
zwany Asesorem, poniewac był kupiony od jakiegoW asesora, pracowały z całego serca, tak ce
nawet w ich oczach widać było osi>gane st>d zadowolenie. – ChytryW ty, ale ja ciC przechytrzC! –
mówił Selifan podnosz>c siC i zacinaj>c batem wałkonia. – Znaj swój obowi>zek, ty niemiecka
pokrako! żniady – to porz>dny koM, robi, co powinienś rad mu dodam miarkC, bo to porz>dny koMś
i Asesor – tec dobry koM... No! czego tam uszami strzycesz? Słuchaj, durniu, kiedy siC do ciebie
mówi! Ja ciebie, cymbale jeden, złego nie nauczC! Patrzcie go, gdzie lezie! – Tu znowu zaci>ł go
batem i powiedziałŚ – A, ty barbarzyMco, Bonaparcie przeklCty!... – Potem krzykn>ł na wszystkieŚ –
Hej, wy, kochane! – i Wmign>ł batem po wszystkich trzech, juc nie za karC, ale ceby okazać, ce jest
z nich zadowolony. Zrobiwszy im tC przyjemnoWć, ponownie zwrócił siC do tarantowategoŚ –
MyWlisz, ce ukryjesz swoje sprawowanie. Nie, cyj uczciwie, kiedy chcesz, ceby ciC szanowano. Ot,
u tego pana, gdzieWmy byli, to dobrzy ludzie. Zawszem rad pogadać, jeWli z dobrym człowiekiemś z
dobrym człowiekiem toWmy zawsze swoi ludzie, bliscy przyjacieleś czy to wypić szklankC herbaty,
czy zak>sić – z chCci>, jeWli dobry człowiek. Źobremu człowiekowi kacdy odda uszanowanie. Ot,
choćby naszego pana kacdy szanuje, bo on, uwacaj no, byt na rz>dowej słucbie i jest radc>
kolegialnym...

Snuj>c te rozwacania Selifan zabrn>ł wreszcie w najdalsze abstrakcje. żdyby Cziczikow
posłuchał, dowiedziałby siC mnóstwa szczegółów tycz>cych go osobiWcieś lecz jego myWli tak były
zajCte swym przedmiotem, ce dopiero silne uderzenie pioruna zmusiło go do ockniCcia siC i
obejrzenia wkołoŚ niebo było całkowicie zasnute chmurami, a zakurzony trakt zroszony kroplami
dcdcu. Wreszcie grzmot rozległ siC po raz drugi, głoWniej i blicej, i deszcz lun>ł jak z cebra.
Przybrawszy z pocz>tku kierunek ukoWny, zacinał z jednej strony w budC bryczki, potem z drugiejś
potem, zmieniaj>c system ataku i staj>c siC zupełnie prostopadłym, bCbnił wprost z góry. Krople
zaczCły wreszcie dosiCgać twarzy Cziczikowa. To zmusiło go do zaci>gniCcia skórzanych firanek z
dwoma okr>głymi okienkami słuc>cymi do ogl>dania widoków oraz do wydawania Selifanowi
rozporz>dzeM, by jechał prCdzej. Selifan, któremu przerwano w połowie jego oracjC, zmiarkował, ic
rzeczywiWcie nie mocna marudzić, wyci>gn>ł spod kozła jakiW lach z szarego sukna, nadział go na
rCkawy, chwycił lejce i krzykn>ł na sw> trójkC, która ledwo – ledwo wlokła siC noga za nog>,
albowiem odczuwała przyjemne rozleniwienie po pouczaj>cych przemówieniach. Ale Selifan nie
mógł sobie w caden sposób przypomnieć, czy przejechał dwa, czy trzy zakrCty. Zebrawszy myWli i
przypominaj>c sobie cokolwiek drogC, zmiarkował, ce było juc wiele zakrCtów, które przepuWcił.
Poniewac w chwilach decyduj>cych Rosjanin zawsze umie siC znaleać nie wdaj>c siC w dalsze
rozwacania, wiCc Selifan, skrCciwszy na prawo na pierwszym skrzycowaniu dróg, zawołałŚ – Hej,
wy, przyjaciele szanowni! – i popCdził galopem, niewiele myWl>c, dok>d doprowadzi obrana droga.
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Źeszcz jednak, najwidoczniej, zacz>ł lać na dobre. Kurz lec>cy na drodze wkrótce zamienił siC
w błoto i koniom coraz ciCcej było ci>gn>ć bryczkC. Cziczikow nie widz>c tak długo wsi
Sobakiewicza zacz>ł siC mocno niepokoić. Według jego obliczeM juc dawno powinni byli być na
miejscu. Rozgl>dał siC na boki, lecz panowała taka ciemnoWć, ce choć oko wykol.

– Selifan! – zawołał wreszcie, wychylaj>c siC z bryczki.
– Co, proszC wielmocnego pana? – odrzekł Selifan.
– Zobacz no, czy wsi nie widać?
– Nie, proszC wielmocnego pana, nigdzie nie widać! – Po czym Selifan machaj>c batem

rozpocz>ł pieWM nie pieWM, coW, co nie miało koMca. Wszystko tam siC mieWciłoŚ wszystkie
zachCcaj>ce i dodaj>ce otuchy okrzyki, którymi siC obdarza konie w całej Rosji, z jednego kraMca
po drugi, przymiotniki wszelkich rodzajów, bez wyboru, co tylko Wlina na jCzyk przyniosła. Źoszło
w ten sposób do tego, ce zacz>ł w koMcu nazywać konie sekretarzami.

Tymczasem Cziczikow zauwacył, ce bryczka chwieje siC na wszystkie strony i obdarza go
arcymocnymi wstrz>Wnieniamiś z tego wywnioskował, ce zjechali z drogi i prawdopodobnie wlekli
siC zabronowanym polem. Selifan, zdaje siC, sam to zmiarkował, lecz nie rzekł ani słowa.

– Jak> drog> jedziesz, łajdaku? – powiedział Cziczikow.
– Cóc robić, proszC wielmocnego pana, taka juc poraś bata nie widać, taka ciemnica! – Mówi>c

to, tak przechylił bryczkC, ce Cziczikow zmuszony był przytrzymać siC obiema rCkami. Wtedy
dopiero zauwacył, ce Selifan podchmielił sobie.

– Trzymaj, trzymaj, wywrócisz! – krzykn>ł.
– Nie, proszC wielmocnego pana, jakce to mocna, cebym wywrócił – mówił Selifan. –

Wywracać to bardzo nieładnie, juc ja wiem o tymś juc ja nijak nie wywrócC. – Po czym j>ł z lekka
zawracać bryczk>, zawracał, zawracał, ac wreszcie wywrócił j> całkiem na bok. Cziczikow klapn>ł
w błoto rCkami i nogami. Selifan zdołał jednakowoc zatrzymać konieś zreszt> zatrzymałyby siC i
same, bo były bardzo zmCczone. Ten nieprzewidziany wypadek niezmiernie go zdumiał. Zlazłszy z
kozła stan>ł przed bryczk>, podparł siC rCkami pod boki, podczas gdy pan babrał siC w błocie
usiłuj>c stamt>d wyleać, i rzekł po pewnym namyWleŚ

– Widzicie j>, wywróciła siC!
– JesteW pijany jak szewc! – rzekł Cziczikow.
– Nie, proszC wielmocnego panaś jakce to mocna, cebym ja był pijany. Ja wiem, ce to nieładnie

upijać siC. Pogadałem z przyjacielem, bo z porz>dnym człowiekiem zawsze mocna pogadać, w tym
nie ma nic złegoś no i razem przek>siliWmy. Przek>ska to nic złego, z porz>dnym człowiekiem
zawsze mocna przek>sić.

– A co ja ci mówiłem, kiedyW siC spił ostatnim razem? ZapomniałeW, hC? – rzekł Cziczikow.
– Nie, proszC wielmocnego pana, jakce to mocna, cebym zapomniał. Wiem, co do mnie nalecy.

Wiem, ce nieładnie jest być pijanym. Pogadałem z porz>dnym człowiekiem, dlatego ce...
– Jak ciC oćwiczC, to bCdziesz wiedział, jak mówić z porz>dnym człowiekiem.
– Jak siC podoba waszej miłoWci – odrzekł na wszystko zgodny Selifan – jak oćwiczyć, to

oćwiczyć, ja siC nie przeciwiC. Źlaczego by nie oćwiczyć, jeWli jest za co? Od tego paMska wola.
Czasem trzeba nawet oćwiczyć, dlatego ce chłop siC rozpuWciłś porz>dku trzeba pilnować. JeWli
masz za co, oćwicz, dlaczego by nie oćwiczyć?

Na te rozwacania pan juc zupełnie nie znalazł odpowiedzi. Lecz wówczas, zda siC, sam los
postanowił siC nad nim zlitować. Z daleka dało siC słyszeć szczekanie psów. Uradowany Cziczikow
kazał popCdzać konie. Woanica rosyjski miewa dobry wCch zamiast oczuś dlatego to zdarza siC, ce
zmrucywszy oczy pCdzi niekiedy co tchu i zawsze gdzieW trafia. Selifan nie widz>c w ciemnoWciach
nawet własnego nosa skierował konie tak prosto na wieW, ce zatrzymał siC dopiero wtedy, kiedy
bryczka uderzyła hołoblami o parkan i doprawdy nie było gdzie dalej jechać. Cziczikow zauwacył
tylko przez gCst> zasłonC lej>cego deszczu coW podobnego do dachu. Posłał Selifana, by poszukał
bramy, co niew>tpliwie trwałoby bardzo długo, gdyby w Rosji zamiast szwajcarów nie było
dzielnych psów, które zaanonsowały go tak donoWnie, ic musiał rCkami zatkać uszy. W jednym z
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okienek mignCło Wwiatło i dosiCgło mCtn> smug> parkanu, ukazuj>c naszym podrócnym bramC.
Selifan zacz>ł stukać i wkrótce, otworzywszy furtkC, wysunCła siC jakaW postać okryta wełniakiem i
pan wraz ze sług> usłyszeli ochrypły głos kobiecyŚ

– Kto stuka? Co tam za hałasy?
– Przyjezdni, mateczko, pozwól przenocować – wyrzekł Cziczikow.
– Patrzcie go, jaki prCdki – rzekła stara – przyjecdca o takiej porze! Tu nie dom zajezdny, tu

mieszka dziedziczka.
– Cóc pocz>ć, mateczko? Zbł>dziliWmy, widzicie. Nie bCdziemy przeciec nocowali w taki czas

na polu.
– Tak, nieładny czas, ciemny – dodał Selifan.
– Milcz, durniu! – rzekł Cziczikow.
– A coWcie za jedni? – zapytała stara.
– Szlachcic, mateczko.
Słowo „szlachcic” jak gdyby skłoniło star> do namysłu.
– Poczekajcie, powiem pani – i po dwóch minutach wróciła z latarni> w rCku.
Brama siC otworzyła. Vwiatełko zamigotało w innym jeszcze oknie. Wjechawszy na podwórze

bryczka zatrzymała siC przed nieducym domkiem, który trudno było dostrzec z powodu ciemnoWci.
Tylko jedna jego połowa była oWwietlonaś widać było jeszcze kałucC przed domem, na któr> padało
Wwiatło z okien. Źeszcz dudnił głoWno po drewnianym dachu i szemrz>cymi strumieniami spływał
do podstawionej beczki. Tymczasem psy ac siC zanosiły od szczekania na wszystkie mocliwe tonyŚ
jeden, podniósłszy łeb do góry, zawodził tak przeci>gle i z tak> gorliwoWci>, jak gdyby otrzymywał
za to Bóg wie jak> pensjC, inny odszczekiwał naprCdce niby ministrantś pomiCdzy nimi dzwonił,
niby dzwonek pocztowy, niezmordowany dyszkant, prawdopodobnie młodego szczeniaka, a
wszystko to zamykał wreszcie bas, być moce, psa sCdziwego albo tec obdarzonego wybitn> psi>
natur>, dlatego ce chrypiał, jak chrypi bas na chórze, gdy koncert jest w całej pełniŚ tenory
podnosz> siC na palcach, pragn>c usilnie wydobyć wysoki ton, i wszystko, co cyje, wspina siC do
góry, wyci>gaj>c głowy, a on jeden wsun>wszy w kołnierzyk nie ogolony podbródek, przysiadłszy
niemal do samej ziemi, wydaje stamt>d swój ton, od którego szyby siC trzCs> i brzCcz>. S>dz>c z
psiego koncertu, złoconego z takich muzykantów, mocna było przypuWcić, ic wioska jest wcale
pokaanaś lecz zmokniCty i zziCbniCty bohater nasz nie myWlał o niczym prócz łócka. Jeszcze
bryczka nie zdołała siC zupełnie zatrzymać, gdy juc zeskoczył na ganek, zatoczył siC i omal nie
upadł. Na ganek wyszła znowu jakaW kobieta, młodsza od poprzedniej, lecz bardzo do niej
podobna. Zaprowadziła go do pokoju. Cziczikow przelotnie rzucił parC spojrzeM. Pokój był
wyklejony bardzo starymi tapetami w paskiś na obrazach jakieW ptakiś pomiCdzy oknami stare,
malutkie lustra z ciemnymi ramkami w kształcie zwiniCtych liWci, a za kacdym lustrem załocony
był albo list, albo stara talia kart lub tec poMczochaś zegar Wcienny z kwiatami namalowanymi na
cyferblacie... wiCcej nie mocna było zauwacyć. Czuł, ce oczy mu siC klej>, jak gdyby je kto
posmarował miodem. Po chwili weszła gospodyni, kobieta leciwa, w jakimW nocnym czepku
nałoconym naprCdce, z flanel> na szyi, jedna z tych niebogatych dziedziczek ziemskich, które
popłakuj> z powodu nieurodzajów, strat, głowC maj> przekrCcon> nieco na bok, a jednoczeWnie
ciułaj> po trochu pieni>cki w płóciennych woreczkach rozmieszczonych po szufladach komody. Źo
jednego woreczka składaj> całe ruble, do drugiego półrublówki, do innego
dwudziestopiCciokopiejkówki, chociac z pozoru wydać by siC mogło, ce w komodzie nie ma nic
oprócz bielizny, nocnych kaftaników, motków nici oraz rozprutej salopy maj>cej kiedyW
przeobrazić siC w sukniC, gdy w starej w jakiW sposób wypali siC dziura podczas pieczenia placków
Wwi>tecznych i rócnych pasztecików lub tec zniszczy siC sama przez siC. Lecz suknia siC nie wypali
i nie zniszczy sama przez siCś staruszka jest oszczCdna, a salopie s>dzone długie jeszcze lecenie w
stanie rozprutym, by potem wraz z rócnymi innymi rupieciami dostać siC w testamencie synowicy
babecznej siostry. Cziczikow przeprosił za zakłócenie spokoju nieoczekiwanym przyjazdem.
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– Nic, nic – rzekła gospodyni. – W jaki to czas Bóg pana przyniósł! Taka wichura i ulewa...
Warto by coW zjeWć z drogi, ale cóc, noc, nic nie mocna przyszykować.

Słowa gospodyni zostały przerwane dziwnym sykiem, tak ic goWć przestraszył siC nawet,
zasyczało, jak gdyby cały pokój zapełnił siC wCcami, lecz spojrzawszy w górC goWć uspokoił siC,
zrozumiawszy, ce to zegar Wcienny nabrał ochoty do bicia. Po syku nast>piło chrypienie i wreszcie
zegar wytCcywszy wszystkie siły wybił drug> takim dawiCkiem, jak gdyby ktoW walił kijem w
rozbity garnek, po czym wahadło jCło znowu spokojnie stukać na prawo i na lewo.

Cziczikow podziCkował gospodyni mówi>c, ic mu nic nie potrzeba, ceby nie robiła sobie
subiekcji, ce prócz łócka nie c>da niczego, chciałby siC tylko dowiedzieć, w jakie okolice
przyjechał i czy daleko st>d do obywatela ziemskiego Sobakiewicza, na co stara odrzekła, ce nawet
nie słyszała nigdy takiego nazwiska i ce takiego obywatela ziemskiego wcale nie ma.

– Zna pani przynajmniej Maniłowa? – rzekł Cziczikow.
– Kto to taki ten Maniłow?
– Obywatel ziemski.
– Nie, nie słyszałam, nie ma takiego.
– Jacyc wiCc s>?
– Bobrów, Swinin, Kanapatiew, Charapkin, Triepakin, Pleszakow.
– Czy to bogaci ludzie, czy nie?
– Nie, ojczulku, zbyt bogatych tu nie ma. U jednego dwadzieWcia, u drugiego trzydzieWci dusz, a

takich, ceby po sto, to nie ma.
Cziczikow zauwacył, ce zajechał w niezgorsze odludzie.
– Czy niedaleko przynajmniej do miasta?
– BCdzie ze szeWćdziesi>t wiorst. Jaka szkoda, ce nie mam pana czym nakarmić. Moce herbaty

by siC pan napił?
– ŹziCkujC. Nic mi nie trzeba prócz posłania.
– Prawda, po takiej drodze trzeba odpocz>ć. Tutaj niech siC pan połocy, na tej kanapie. Hej,

Żietinia, przynieW pierzynC, przeWcieradło i poduszki. Jak> to Pan Bóg dał pogodCŚ grzmoty takie, ce
u mnie przez cał> noc gromnica paliła siC przed obrazem. źch, ojcze kochany, pan ma całe plecy i
bok ubłocone jak wieprz! żdzie to pan siC tak raczył uwalać?

– Chwała Bogu, ce siC tylko uwalałem, dobrze jeszcze, cem ceber nie połamał.
– VwiCci patronowie, co za wypadek! Czy nie trzeba panu wysmarować pleców?
– ŹziCki, dziCki. Niech siC pani nie kłopocze, tylko kace dziewczynie wysuszyć i wyczyWcić

moje ubranie.
– Słyszysz, Żietinia! – rzekła gospodyni zwracaj>c siC do kobiety, która wychodziła na ganek ze

Wwiec>, a teraz zd>cyła juc przynieWć pierzynC i uderzaj>c j> z obu stron rCkami, wypuWciła potop
pierza na cały pokój. – Wea paMskie ubranie razem z tym, co pod spodem, i najpierw wysusz przed
ogniem, jak to robiło siC dla nieboszczyka pana, a potem przepierz i oczyWć dokładnie.

– Słucham pani> – mówiła Żietinia rozWcielaj>c na pierzynie przeWcieradło i kład>c poduszki.
– No, posłanie gotowe – rzekła gospodyni. – begnajcie, dobrodzieju, cyczC dobrej nocy. Czy nie

trzeba jeszcze czego? Moce pan przywykł, ceby go na noc ktoW w piCty drapał? Nieboszczyk mój
bez tego w caden sposób nie mógł usn>ć.

Lecz goWć i za drapanie w piCty podziCkował. żospodyni wyszłaś natychmiast spiesznie siC
rozebrawszy oddał Żietini cał> zdjCt> z siebie garderobC, tak zwierzchni> jak i spodni>, a Żietinia
cycz>c mu takce ze swej strony dobrej nocy zabrała ów mokry przyodziewek. Pozostawszy sam,
nie bez zadowolenia spojrzał na swoje posłanie, które wznosiło siC niemal do sufitu. Żietinia była
widocznie specjalistk> od wstrz>sania pierzyn. żdy przysun>wszy krzesło dostał siC do poWcieli, ta
opuWciła siC pod nim niemal do podłogi, a pierze, wyciWniCte przezeM, rozleciało siC po wszystkich
k>tach pokoju. Zgasiwszy WwiecC przykrył siC perkalow> kołdr> i zwin>wszy siC pod ni> w rogalik
usn>ł w jednej chwili.


